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Od Wydawnictwa.

Ze zbliżającym się Nowym rokiem — 
czwartym naszego wydawnictwa — za­
praszamy Szanownych Prenumeratorów  
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
w ynosi:

w  m i e j s c u :  rocznie 2 0  złr. — pół­
rocznie 1 0  złr. —  kwartalnie 5  złr. —  
miesięcznie 1  złr 8 0  c.

z o d n o s z e n i e m  do  d o m u :  rocznie 
2 3  złr 6 0  c. — półrocznie 1 1  złr. 
8 0  c — kwartalnie 5  złr. O O  c. —  
miesięcznie 2  złr. l O  c.

w  p a n s i w i e  a u s t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 2 4L 
złr. — półrocznie 1 2  złr. — Kwartalnie 
O złr. — miesieczme 2  złr.

w c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m  
rocznie 2 8  złr — półrocznie 1-1 złr. — 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 2  złr. 
5 0  e t .

w  I n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  roc .nie 3 2  złr. — półrocznie 
1 6  złr. — kwartalnie 8  złr. — miesię­
cznie 3  złr.

Prenumeratę miejscową przyjmują o- 
prócz Administracyi Nowej Reformy agen- 
cye • E. Silbersteina, koncessyonowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach ood liczbą ż t  fw handlu 
Maxa Herza) — Magazyn nowości F. 
A. G ngara. w Rynku głów nym , linia 
A— B — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1 31 —  
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su- 
k.ennic 1. 6 — główna trafika w Rynku, 
rog ulicy św. Jana — handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej —  handel Hessa w 
Rynku głównym.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści „Drugi Tom" 
w arkuszach.

N a  N o w y  R o k .

K raków t  BI grudnia.

Daremnie pragnęl.byśmy do kończącego 
się dzisiaj roku 18»4 zastosować zasadę: 
de morłuis nil nisi bene. Nie zostawia on 
po sobir radosnych wspomnień, miłej i 
Wdzięcznej pamięci. Bez żalu żegnamy go, 
jako rok klęsk publicznych, silniejszego 
niż kiedykolwiek prześladowania narodu 
polskiego, rok szkodliwych dla sprawy 
polskiej zwrotów w międzynarodowej po­
lityce europejskiej.

To też noworoczne życzenia streścić 
można w tern jednem . oby rok 1885 po­
myślniejszym w ogolnem politycznem po­
łożeniu naszego narodu, od stu lat tyloma 
skołatanego klęskami, krwawo niegdyś 
walczącego a dziś ciężko pracującego dla 
przyszłości. Pomyślniejszym — dla tych 
milionów’ braci naszych, co przeciw ro­
syjskim i niemieckim gwałtom żadnej in­
nej nie mają broni, prócz poczucia prawa 
i niezłomnej dla sprawy narodowej wier­
ności. Pomyślniejszym —  dla nieszczęśli­
wych unitów podlaskich, którzy prócz o- 
gólnego i na cały zabór rosyjski rozcią­
gającego się ucisku, znosić muszą jeszcze 
najcięższy ucisk religijny i srogie za wia­
rę prześladowanie. Pomyślniejszym — dla 
tej nieszczęsnej prow ncyi naszej, która 
nie może an- dla siebie, ani dla sprawy 
narodowej w ogóle należycie wyzyskać 
skromnej miary przyznanych jej praw i 
swobód politycznych, bo o żebraczym kiju 
zaledwie zwolna wlec się może za ogól­
nym cywilizacyjnym postępem. A co mo­
że dla kra.ju tego najważniejsze ’— to ży­
czenie , żeby poczynający się rok znowu 
posunął naprzód sprawę pojednaniazRusina- 
mi, zbłąkanych zwrócił na drogę, na której 
bez zaparcia się swej narodowej indywi­
dualności i bez rozpłynięcia się w wszech- 
sławiańskiem czy wszechrosyjskiem morzu, 
mogliby dla przyszłości Rusi i jej ludu 
w mirze z Polakami pracować — zaśle­
pionym wśród Polaków otworzył oczy, 
że stanowisko negacyi jest nietylko nie- 
sprawiedliwem, ale i — niedorzecznym i 
w wysokim stopniu szkodliwem.

. . .  „Szczęścia w domu nie znalazł —  
bo go nie było w ojczyźnie*, mówi nasz 
wielki poeta, a w krótkich tych i tak pro­
stych słowach wyraził dob/tniej, niż ktokol­
wiek przed nim i ktokolwiek po nim so­
lidarność interesów naiodu i rodziny, za­
leżność szczęścia jednostki od szczęścia 
ogółu. Ile tylko —  choćby względnej —  
swobody i pomyślności być może w ro­
dzinach, tam gdzie klęski narodu tak cięż­
ką zmorą spadają na wszystką dziatwę 
tego narodu — tyle swobody tej i pomyśl­
ności, opartej na harmonii rodzinnej i na 
ustalonym bycie, życzymy dziś wszystkim  
polskim rodzinom, życzymy szanownym  
czytelnikom ■ przyjaciołom naszego pisma. 
Oo do nas — rozpoczynamy czwarty rok 
naszej trudnej walki i ciężkiej pracy z ta 
Swiadomoścą, iż sumiennie dobrej spra­
wie służymy, z tą gotowością do wytrwa­
no, laką daje ta świadomość, a jaką wzma­
cnia widok coraz wzrastającego koła czy­
telników naszych i przyjaciół. Kiedy ani

jawne a tak namiętne na nas napady, ani 
nieustanne pokątne intrygi, ani rozsiewa­
ne systematycznie baśnie to o zamknięciu 
naszego wydawnictwa, to o przeniesieniu 
go do Lwowa a nawet do Wiednia, nie 
zachwiały zaufania., jakieśmy sobie u pa- 
tryotycznego ogółu naszego zdobyli — 
toż mamy niezłomną wiarę, iż wytrwać 
zdołamy na naszem trud nem stanowisku, 
nie zbaczając z drugi, juką sobie wytknę­
liśmy.

może Bosya jeszcze mówić o swej siawiańskiej 
polityce, skoro staje się spólniczką N i e m c ó w  
w tępieniu S ław ian? i jakie nadzieje w tej poli­
tyce mogą pokładać Stawianie, skoio ona po­
piera coraz g łębsze wciskanie się N iem ców w 
sławiańskie dzierżawy ?

W chwili, gdy się gotuie uroczystość w W e- 
lehradzie, i gdy orgaua rosyjskio znowu sła- 
wiańską politykę podnoszą, takie wyznanie At. 
Pet. W ied. jest bardzo na cz a s ie !

Słowo o fiskalizmie.

W  ariykule „Rosyjskie wyznania" przytoczyliś­
my wczorai, co piszą SI Peters W iedomosti 
o w n i o s k u  p o l s k i m  w p a r l a m e n c i e  
n i e m i e c k i m ,  Głos ten rosyjskiego organu jest 
dia nas podwójnie ważny Zwrócić nan należy 
uwagę tych, co pragną zaimeyować „zmianę w 
zachowaniu się oiganów polskich wobec Rosyi", 
a zarazem i tych wśród Sławian, którzy jeszcze  
się łudzą sławiańrką polityką Rosyi. Jedni i dru­
dzy znaidą w artykule rosyjskiego pisma obfity 
materyał do rozmyślań nad zn ikouością swoich  
marzi ń

Trudno wybtąpió w obroDie praw narodowych 
spokojniej, oględniej, bardziej beznam iętnie, jak 
to uczynili polscy posłow ie w Berlinie. Oparli 
się na prawie pisanem, na międzynarodowych 
traktatach, na wyraźnych przyrzeczeń’ach i p o ­
ręczeniach królów pruskich, na powodach wresz­
cie najzupełniej przedmiotowych, bo na interesie 
samegoż wymiaru sprawiedliwości, który cierpieć 
musi na tern, jeteli Bi,ę odbywa w języku dla 
strony niezrozumiałym. N ie zakreślał’ szerokich  
politycznych horyzontów, m e m ówili o przyszło­
ści narodu, nic czynili aluzyi do położenia n a ­
szego pod zaborem rosyjskim. A jednak —- jakaż 
odpowiedź ze strony dzienników rosyjskich? „Te­
stament jagielloński" — „w.dmo Polski od mo­
rza do morza" — “jeszcze Polska nie zginęła" — 
„podniesienie ducha u patryotów p olsk i;h “ — a 
wszystko w ironicznym nienawistnym  sensie! — 
Żądanie tak skromne, tak proste, jak to, żeby 
rozprawy sądow7e z Polakami odbywały się po 
polsku — już wywołuje w pismach rosyjskich 
okrzyk: bunt1 rewolucya! Czyż nie stwierdza to 
prawdy słów  naszych, że powodem prześladowa­
nia jest sam fakt bytu naszego, a nia większa 
lub mniejsza miara naszej u ległości?  Czyż nie 
przekonywa to, że wobec tak nieprzyjaznego u- 
sposobienia, uległością nie się nie osiągnie?

i l e  nia mniej pouczającym jest ten artykuł 
dla Sławian. Kiedy R ieger niedawno w swojej 
mowie o czesko - węgierskich stosunkach powie­
dział tylko tyle, że do sporu między Madiarami 
a Słowakami m e powinni Czesi się mięszać — za­
rzucono mu w dziennikach rosyjskich, że zdra­
dza Słowaków, rzucaiąe ich na łup Madiarów. 
A przecież Rieger nie wystąpił przeciw S łow a­
kom, nie odm ówił im prawa żadnego, nie potę­
pił ich narodowycn usiłowań. Inaczej organ ro­
syjski. Ten już m e z obojętnością ale z radością 
widzi, jak Niem cy zadają ciężkie ciosy narodow! 
niewątpliwie sławiańskiemn — Polakom , odmawia 
temu slawiańskiemu narodowi prawa do używa­
nia w łasnego języka, upom inanie się o to prawo 
buntem nazywa, i pochwala i za słuszny uznaje 
ucisk języka sław iansltiego 1 Jakiem że prawem

i na stw ierdzenia, że i w Krakowie stowarzj 
szenia choćby najbardziej humanitarne, otrzyma­
ły polecenie iasyonowania swego majątku w ce­
lu opodatkowania!

Do W . A llg. Z in g . piszą z T y r o 1 u :
„O głosiliście niedawno rozporządzenie dolno- 

austryackiej krajowej dyrekcyi skarbu które tam­
tejszym stowarzyszeniom poleca fasynnowanie 
majątku, celem opodatkowania go. W Tyrolu już 
Jawno iożne stowarzyszenia, a nawet spółki za­
robkowe i gospooarcze taką ~amą miały niespo  
dziankę. Co zaś najbardziej uderzało, to że 
i o c h o t n i c z e  s t r a ż e  o g n i o w e  wezwano, 
aoy opodatkowały swój majątek, w n a r z ę ­
d z i a c h !  A więc nawet te humanitarne insty-  
tucye które należą do najbardziej dobroczynnych 
związków, nie tylko dla dobra bliźniego ale tam­
że i w interesie samejze siły podatkowej gm iny  
działające, — nawet te m stytucye mają być dot­
knięte. Podobnie rzecz się ma z towarzystwanr 
zarobkowemi i gospoda ezemi, założonemi w tym 
celu aby upadającym w łościanom  dopomódz przez 
wspólną produkcyjną pracę. 1 od m ch żąda się 
obola na rzecz państwa, pomimo że przecież 
ziemia i tak dostatecznie jest opoaatkowana.

„Zaprawdę, nigd'’ nie odkrywauo tak licznych  
iak obecnie nowych żrodeł podatkowych. Nąj- 
lżej zy punkt oparcia w jakiem  rozpogodzeniu
0 Opłatach wystarcza, aby nakładać podatki 5 
ekwiwalenta. Przy czem wszędzie przyjęto zasa­
dę — działania wstecz. Nauczycieli i lekarzy 
wezwano do płacenia za upiyn one 10 lat.

„To wszystko mogłoby jeszcze m ieć pozory u- 
zasadniema, chociaż n. p. opodatkowanie stowa­
rzyszeń oprze się jeszcze o trybunał administra­
cyjny. A le inna rzecz — z postępowaniem  urzę­
dów poaatkowych przy wymiarze taks Możemy 
właściwie m ówić tylko o jeanym  urzędzie podat­
kowym, ponieważ na razie tylko o nim wiemy, 
że dokonane przezeń wynrary nie zawsze są 
słuszne. Pew ien  burmistrz opowiadał sam św ie­
żo trzy wypadai, w ntórycb urząd sindailowy 
wymierzał znacznie wyższe niż należało taksy, 
która potem o znaczne kwoty znizono, ponie­
waż burmistrz przypadkowo spostrzegł omyłkę,
1 spowodował pokrzywdzonych, że w nieśli rekurs 
Cóż się jednak stanie, jeżeli biedny chłop lub 
mieszczanin omyłki m e dostrzeże, i cierpliwie 
płaci? W ilu też wypadkach kontrola udowodni 
błąd i naprawi go, a w ilu pieniądze przepa­
dną? N ie możemy stanowczo twierdzić, ale do­
myślać się mamy prawo, że takie omyłki wszę­
dzie w wyższym lub nizszym  stopniu się wyda­
rzają. Czyżby winą tego było przeciążenia urzę­
dów pracą? N ie wiem y — ale co wiemy, to że 
opodatkowany i tak już dosyć ma do płacenia 
i że w żadnym razie nie powinien się stawać 
ofiarą „omyłek".

Szczęśliwy T yrolczyk! On wie tylko o j e-
d i i y m  takim urzędzie podatkowym. A  m y  ?
Poprzestańmy na przypom nieniu, że i myśmy 
kilkakrotnie już pisał, o tycb „omyłkach" —

Głosy prasy polskiej.

Dzienniki warszawsk.e przeważnie zajęte są 
sprawami ekonomicznemi, z puwudu panującego 
w Królestwie Polskiem  groźnego zasmju przemy­
słowo-rolniczego.

K u ry e r  W arszaw sk i zastanawia się nad odpo­
wiedziami na pytania, objęte kwestyonaryuszem  
hr. Krasińskiego, (.ążącym do zbadania p-zyczyn  
upadku w łasności rolnej. — Autor artykułu wy­
mienia przedewszystkiem p o t r z e b y  g o s p o ­
d a r s t w  w i e j s k i c h  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i e m ,  zawisłe wyłącznie od rządu. Do nich 
zalicza uregulowanie słu żeb n ośc i, zm niejszenie 
upłat stem plowych od sprzedaży dóbr ziem skich, 
stworzenie instytucyi rządowych, udzielających po­
życzek długoterm inowych, potrzebę banku rolni­
czego dla krótko-terminowego kredytu , zmianę 
zabójczych dla rolnictwa taryf kolejowych, uła­
tw ienie zakładania stacyi oceny nasion, zarodo­
wych stajni, obór i owczarń, gorzelni rolniczych 
i t. d

W iek  przemawia w s p r a w i e  w i e j s k i e g o  
p r z e m y s ł u  d r o b n e g o ,  wykazuje korzyści 
z niego wypływające, żąda zasiadania fachowych  
szkół wiejskich na wzór juz istniejących (szkoły  
garncarstwa w W idawie na powiat łaski i sie­
radzki, szkoły tkactwe ; koronkarstwa w Sokoło­
wie sied leckim , szkoły koszykarstwa w Pułtu­
skiem), i wzywa wreszcie do odpowiedzi na kwe- 
styonaryusz, rozesłany przez warszawski oddział 
Towarzystwa dla popierania przem ysłu i handlu 
w celu zbadama obecnego stanu drobnego prze­
mysłu w Królestwie Polskiem

Gazeta Polska  w dalszym ciągu zastanawia się  
nad nieznajomością s t o s u n k ó w  p o z n a ń ­
s k i c h  prasy niemieckiej i pruskich administra­
torów, którzy, jak Burbonowie, niczego się nie 
nauczyli, niczego nie zapomnieli., i nie uwolnili 
się z nod wpływu zatwardziałej m t^ aw iśń  wzglę­
dem Polaków. G azeta  zbija następnie L isze  g ło­
szone przez zaciekłych germanizatorow a IcrFlott- 
iw ell, tudzież przez dzienniki płatne z gadzino­
wych funduszów, zwłaszcza też przez N orddeu i-  
scherkę i jej maga P .ndters. W  świetny sposób 
udowadnia G azeta P o lska , że nietylko szlachta, 
lecz i lud wielkopolski doszedł ao świadomości 
narodowej, i zna dobrze krzywdy wyrządzane 
przez rząd pruski żywiołowi polskiemu.

K r a j  petersburski w artykule wstępnym  roz 
wija swój pogiąd nr p r z e s i l e n i e  r o l n i c z e  
i ś r o d k i r a t u n k u .  Przebiegłszy pobieżnie przy­
czyny stagnacyi zbożowej i niebywarego spadku 
cen, K r a j  pow iada: „Szybka rama większej w ła­
sności rolnej pociągnęłaby za sobą nietylko do­
szczętny upadek m nóstwa przeasiębiorstw han­
dlowych i przem ysłowych, lecz o bardzo groźne 
straty przyprawićby nmgła jestestwo nasze na­
rodowościowe otwierając nowe pole dla obcego 
zalewu z zachodu. Położenie naszego gospodar­
stwa większegc nie od dziś przecież budziło oba­
wy poważne, W  Królestwie polskiem stopień  
odłużenia hipotecznego dosięgnął 66°/f  ogólnej 
wartość1 dóbr, oprócz przypuszczalnych 15°/0 
długów prywatnych. Sytuacya tako zatrważać m o­
gła nawet przy wysokich cenach na zboże, cóż

DRUGI TOM.
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Podał do drukn 

A u t o r  „P l o t e k  i  J ? r a w d u

(Dalszy *iąg.)

— Jeśl pan jednak żądasz, aby jakim kolwiek środ­
kiem  wywołać chw row e oprzytom nienie chorej, to muszę 
z góry ośw .adezyć, że eksperyment taki na dalszy przebieg 
ehoroby najniekorzystniej wpłynąćby m usiał — a co więcej 
prawdopodobnie się nie powiedzie Oprzytomnienie takie bę­
dzie w nailepszym razie tylko pozornem.

Spochm urmały rysy Ignacego. Zapytał p onu ro:
— A takie pozorne oprzytom nienie, czy potrafisz pan 

na teraz w yw ołać? Jest to dia m nie niezbędnie potrzebne.
— N iezbędnie potrzebne?., Jeżpli niezbędnie potrze­

bne . to tnogę sprobowa^ — ale ja za skutek nie r ę c z ę , a 
środków m usiałbym  użyć bardzo przykrych,...

D ługie milczenie.
— Baidzo przykrych — powtórzył raz jeszcze lekarz.
Fale zmarszczko w przepływały po twarzy Ignacego.—

Z zwieszoną głową przeszedł się po pokoju, jakby pod wpły­
wem jakiejś wewnętrznej walki.

Zatrzymał się nagle i rzucając się w fotel rzekł szorstko:
— H a , to użyj p a n , jeśli się bez tego nie obejdzie.
—■ Dobrze Spróoujem y.. Abyś pan jednak nie do­

znał zaw odu, muszę zapytać, o jaki stopień takiego pozor­
nego oprzytomnienia panu idzie ? czego pan od chorej w tym  
stanie będziesz wymagać? Jak będę wiedział, powiem z góry, 
czy to możliwe. — Czy ma akt jaki podpisać? czy dać od­
powiedź na zapytanie? i jakie? czy tajemnicę jaką wyznać?... 
Ja muszę i tak być przytem i zakierować całą tą próbą, 
więc niech pan nie tai sw ych zamiarów. Ja m uszę w iedzieć  
w szystko, aby się eksperym ent udał — a daję panu słow o  
lekarza, że tajemnicę będę um iał szanow ać. . .  wszak to leży  
w moim interesie.

Ignacy czuł się zmuszonym wyjawić mu swoje plany. 
Szło mu o t o , aby lekarz skonstatow ał, że choroba jest

śmiertelną i aby na tej podstawie żądać od sprowadzonego 
księdza dania ślubu in  artieulo m ortis  bez zapowiedzi — a 
choią zniewolić do objawienia swego zezwolema.

— To ciężko będzie — rzekł Kraspel. — A le próbo­
wać możemy. Postaram się rozbudzić ją z tego stanu de- 
presyi, a wtedy pan prośbami i pieszczotami zniewolisz ją  
łatwiej do dania odpow iedzi, niż gwałtownum i środkami.-— 
M usieliście państwo nieraz mówić o projektach ślubu, trzeba 
jej podsunąć ten sam szereg m y ś l: ; jeśli można, jej w łasne 
wyrazy.

Ignacy z najwyższą niecierpliwością ogryzał paznokcie 
i m ilcza ł, mierząc lekarza takiemi oczym a, jakby go posą 
dzał o niewczesne drwiny7. Zerwał się wreszcie z siedzenia  
i przem ógł się do wyjawienia całej prawdy.

— Ależ p an ie , to na n ic !  Ja ją gwałtem  porwałem  
Ona mnie nienawidzi i ślubu tego nie chce.

—  A tak-że mi pan gadaj! To zm ienia rzeczy . . .  
hm:, hm 1

I zamilkł.
Ignacy stał przed nim i patrzył mu w oczy. Kraspel 

ani drgnął powieką. Bębnił najspokojniej palcami po stole, 
powtarzając od czasu do czasu swnje: „hm —  l u n —  h m “

— 1 cóż ? —  zapytał niecierpliwie Ignacy, i
Kraspel milczał.
— Cóż w ięc? będziesz mi pan pom ocnym ?
— Hm, h m , h m ! to me mała rz ec z , łastaw y panie! 

Przyrzekłem panu na pierwsze zapytanie, że b ę d ę , ale mi 
pan wtedy nie powiedziałeś wszystkiego.

— Powiedziałam  panu,, że mi idzie o wyw ołanie chw i­
low ego oprzytom nienia jakimbądź środkiem ....

— Taki A ja panu pow ied zia łem ,1 że za to m ógłbym  
bye pociągnięty do odpowiedzialności. N o , zgodziliśm y się, 
A le teraz pan żądasz, żebym stw ierd z ił, że to jest stan 
eh nuliy, ,agrażujący życiu —  a to nie prawda. To znowu 
ciężka odpowiedzialnoi-ć.... A le, gdybyśm y i w tym punkcie 
się ''rozum ieli — to jeszcze m e wszystko. Teraz przycho­
dzi kwesiya su m ien ia : sam pan p ow ied zia łeś, że ten ślub 
ma się odbyć wbrew jej woli. ... To rzecz sumienia p a n ie , 
rzecz sum ienia! nie m ogę!

— ->urnienie, to moja sprawa! — gn i°w nie zawołał 
Ignacy. O to pan n ie pytaj, to ja biorę na siebie. Powiedz 
mi pan tylko, czy chcesz m i być pomocnym , czy n ie?

— C hciałbym . . chciałbym . . .  ale boję się odpowie­
dzialności. Ja już miałem z powodu podobnych wypadków 
wiele nieprzyjemności i wiem , czem to grozi i co to ko­
sztuje. ...

—  Czemuż mi pan wczoraj nie stawiałeś taidch tru­
dności ?

—  A h , wczoraj! ja n ie wiedziałem  w szystk iego! Ni- 
gdybym  się nie był zgodził za taką cenę....

— A więc dam panu dwa razy ty le! Zgoda?
— H m , l i m,  hm . .  ja panu nie mogę odmówić, bo 

widzę, że pan jesteś w  trudnem położeniu Ja to rozumiem! 
porwałeś pan ją gw a łtem . a ona ślubu z panem nie c h c e , 
jiotrzeba panu metryk’ ślubnej, a ona zwaryowała i ani be, 
ani me. To fatalne położenie. A jakby ją panu odebrali, no, 
to wTszystho przepadło. . . .  i jeszczeby się pana czepiali za 
to porwanie. ...

— Jakże więc pan radzisz?
— A n o 1 ja wydam świadectwo, że jest śm iertelnie  

chora, a księdza trzeba zjedn ać, aby przyjechał i niby to 
ślub d a ł, świadków przy tym  ślubie także trzeba zjednać... 
hocus-pocus i będzie metryka, a jak metryka w pańskiem  
ręku będzie, no, to i wszystko będzie.

— A ona, czy zechce odpowiadać księdzu?
— Na co to? po co ją m ęczyć? skutek byłby zawsze 

wątpliwy. Kto w ie , coby tam ona odpowiadała? Mus ałby 
ksiądz być bardzo ograniczony, aby się nie poznał na tern, 
co się św ięci.... O t, jabym radził: księdzu zapłacić i kwita.

—  To się nie da zrobić. Tu w okolicy nie ma odpo- 
w ieaniego księdza, kióryby m iał rozum i n ie ssrupuiizował

— E j , możeby się znaiazł V
— N ie ma. Dowiadywałem  się  już. N ie ma an je ­

dnego.
— Hm, hm, hm, to nieprawdopodobne ... Gdyby do­

brze zap łacić....
— I ja tak m yślę, ale nie mogę znaleźć żadnego do 

tej chw ili... Z dalszych stron sprowadzić trudne, me miałby 
prawa dawać tu ślubu. Z okolicznych żaden nF zecn ee , a 
m nie zależy na czasie. 1

—  H m , h m , to bieda!...
I pogrążyli się o l- j  sprzymierzeńcy w zadumie.
—  W iesz pan co — oaezw ał się lekarz po chwili — 

muźeby się obeszło całkiem bez metryki ślubu? M ożeby w y­

starczył akt darowizny, albo testam ent? Do podpisu łatwiejby  
można chorą zmusić —  a przynajmniej wyuczyć jak papugę: 
„to jest moja ostatnia wola". A  o świadnów, kwrzyby te­
stament stwierdzili p rzysięgą . nie powinno przecie być tak 
trudno.,..

— N ie łatwo. Mało takich co mają rozum.
— To prawda!
— A zresz tą ., cóżby s:ę stało, gdyby wróciła pó­

źniej do zm ysłów  i zaprzeczyła podpisu i darowizny?
— Możnaby się p o s t a r a ć ,  aby m e zaprzeczyła....
— Zaprzeczyłaby, bądź pan p e w n y !
— A gdyby nie wyzdrowiała? Pow iodzielibyim y. że 

zwaryowała p óźn iej. albo, że w czasie podpisywania aktu, 
lub testowania było in terra llu m  lucidum.

—  Ależ pan sam utrzymywałeś, że wyzdrowieje?
— Przy racyonaluem leczeniu.
—  Odebranoby mi j ą , gdybyśmy n ie byli zaślubieni

i skoroby wróciła do zm ysłów, zaprzeczyłaby podpisom nie­
wątpliwie.

—  Będąc śm iertelnie chorą, m ogłaby nie wyzdrowieć
wcale.

—  Jakto ?
— Hm ! śm iertelnie ch orzy . umieraji..
— Co pan przez to rozumiesz ?!
I skoczył Ignacy z krzesła, jakby go kto gorącą wodą 

oparzył.
Kraspel spokojnie bębnił w stół palcami, ani mrugnął 

powieką, ani jeden m uszkuł nie d ignął mu w twarzy. Mil 
czenie jego było jednak wym ownem  dla Ignacego.

— Ja k o c h a m  moją żonę! rozum iesz p a n ? . . .  Ja 
chcę. aby ż y ł a . . .  ja chcę, aby była zdrow a!

— Tak? — wybąknął, jakby zawstydzony K raspel.—  
A h , ja nie wiedziałem . . Hm, hm, hm ... Przepraszam!

D ługie nastało milczenie. Ignacy wielkiour krokami 
przechadzał się po pokoju, czasem twarz mu rum ieniła się 
i czoło, od napływu k rw i, z wstyau, czy z w sciekłośei. — 
N.ekiedy rzucał na lekarza spojrzenie zranionego tygrysa.

(C. u n.



Kraków 1 Stycznia 1885.
2 Nr. 1

dopiero dzisiaj, wobec nie oczekiwanego krysysu 
rolniczego

N astępnie K r a j  wykazuje potrzebę utworzenia  
w Królestwie i n s t y t u c j i  n a  w z ó r  S p ó ł k i  
l i m a n o w s k i e j ,  kcóraDy wzięła w swoje ręce 
prawidłową likw idację majątków upada,ących. 
oraz ratowanie niezupełnie zbankru'owanych cLo- 
ciażby przez częściową parcelacyę. Do ś r o u k ó w 
r a t u n k u  dla upadającej własności większej 
zalicza dalej K r a j  wyrobienie cnót ekonom icznych  
zwłaszcza oszczędności, kształcen.e przyszłych 
dziedziców własności większej w specyalnyeh  
zakładach rolniczych, bo z dzisiejszym bagażem  
wiedzy zaściankowej trudno będzie walczyć w 
przyszłości, dalej tworzenie niższych szkół rolni­
czych i t. d. Środki krótkoterminowe t. j. takie, 
które ma,ą znaczenie periuulum  iw m ora, mugą 
i powinny być natychmiast stosowane — zależą 
przeważnie od rządu. Na pieiwszym  jlanio sta- 
w.a K r a j  kwestyę taniego kredytu. W Króle­
stw ie utworzenie Banku rolniczego i rozszerzenie 
działalności Tuw. Kred. ziemaKiego. w carstwie 
Banit państwowy m ógłby rolnikom w ielkie oddać 
usługi. N astępnie rząd starać się wmien o otwo­
rzenie granicy pruskiej dla bydła, zamkniętej dziś 
ciągle pod pozorem n ie u s ta ją c y c h  księgosuszow, 
ODUŻen.e na kolejach do m inim um  frachtów zbo­
żowych, zniesienie na L itw .e i Rusi praw wy- 
jątkow ycń, ciążących na rolnictw ie. Doraźne 
środki społeczne dadzą się  streścić do zbadania 
g  Izie i w jaki sposob zmienić należy system  go­
spodarstwa. Ponieważ na w iec rolniczy rząd nie 
zezwuli, przeto radzi K ra j,  aby komitet przyszło­
rocznej wystawy rolniczej w Warszawie odbył w 
lipcu konferencyę z sekcyą rolniczą Tow. prze 
m ysłu i handlu, i znióał się z towarzystwami rol­
niczemu w Witebsku, Mohylowm, Mińsku i Ki­
jowie .

G azeta  N arodow a  podnosi potrzebę utworze­
nia u nas specyalnej szkoły kolejowej, jaka jest 
zamierzoną w Węgrzech. Szkoła taka mogłaby 
się pom ieścić przy politechnice we Lwowie albo 
przy krakowskiej aaademii przom ysłowo-techni- 
cznej, a byłaby u nas tern potrzebniejszą, że 
„wielu uczniów, którym stosunki majątkowe me 
dozwalają kończyć stadyów akademick.eh, nie 
schodziłoby na manowce, gdjDy im umożliw.ono  
przebyć jedno- lub dwuręczny kurs kolejowy, by 
potem uzyskać posadę."

K u ry e r  L w ow ski wykbzuje potrzebę reorgani- 
zacyi instytucji „taksaiorów" sądowych, która w 
praktyce jest barazo ważną, a przez zaniedbanie 
jej, staje się  bardzo szkodliwą. K u ry e r  powraca 
też do sprawy chajdtrów, donosząc, że w srótce  
zo.erze się komisya dla zreformowanych ehajd6 
rów, do której będzie uproezony nspoktor Ba­
ranowski, i że jest także myśl założeni i we Lwc 
w ie szkoły rabinów, z językiem  polskim . AliunCe 
Israe lite  miała na ten cel przeznaczyć sześć 
tysięcy złr.

P rzeg ląd  polom.żuje z N ew ą  R eform ą.
D ziennik P ozn ański poświęca osobny artykuł 

stosunkowi m iędzy kanclerzem a parlamentem  
niemieckim^ Zapisując znany artykuł No,Ad. A llg . 
Z tg  o podióży kanclerza i o zaleceniu, danem  
mu yrzez rade lekarską, aby na czas jakiś wstrzy­
mał się od wszelkiego udziału .w  oprawach bie­
żących — nie widzi D zien n ik  w tern nie nad­
zwyczajnego, „ponieważ naturainą koleją rzeczy 
ludzkich siły ludzsie się wyczerpują, chocb\ 
najwięksi ludzie tego świata w inni ustępować 
miejsca innym ." Ale zadziwiającym jest .nny ob­
jaw Oto wiedeńska M ontay$revue, otrzymująca 
natchnienie od rządu pruskiego, zamieszcza arty­
kuł, w którym zapowiada, iż walka kanclerza z 
parlamentem nie skończyła się a „książę kanclerz 
dostarczy wkrótce narodowi niem ieckiem u doty- 
kalaiejszych jeszcze dowodów, jako dian niemo­
żliwą rzec*. isć ręka w rękę z obecnym parla­
m en tem '. D zien n ik  n ie chce się gubić w odga- 
dywaniach i domysłach, co ta zapowiedź ma o- 
znaczać. „Co przecież rzeczą pewną, to że wszy­
stkie objawy, na jakie się stan ubecay składa, 
stwierdzają, iż antagonizm m iędzy dyktaturą ks. 
kanclerza a parlamentaryzmem w E lemczech do­
chodzić poczyna do swych najdrażliwszych i naj- 
ostateczniejszych krańców.

„W ątpimy, aby parlamentaryzm według obe­
cnego su n u  rzeczy m ógł z podobnej walki wyjść 
zwyc.ęzcą, co przecież pewna, to że zwycięstwo 
dyktatury zapowiada również przewrót w w e­
wnętrznych stosunkach Niem iec, przewrót nieobli- 
czonych następstw, zwłaszcza, jeżeli ni i zapomni­
my, iż w odwodzie stoją socyalistyczne masy, 
żądne korzystać z walki obu przeciwników. “

K u ry e r  Poznański wzywa komitet wybrany w 
Poznaniu do zajęcia się pielgrzymką polską do 
Welehradu, aby się wziął nieco raźniej do dzie­
ła. Komitet ten ma się porozumiewać z Krako­
wem , Lwowem  i t. d. a dotąd znaku życia m e 
daje.

Ziemie polskie.
Do D ziennika Poznańskiego  piszą z W a r ­

s z a w y ;
„ A p u c h t i n ,  słynny dieiatiel na polu mo- 

Bkwiczenia szkół Królestwa Polskiego, upam iętnił 
Warszawie i całemu Królestwu tegoroczne święta, 
nowym wybrykiem.

„Oto uwolniwszy młodzież szkolną katolicką i 
protestancką jeszcze w dmu 18 b, m. na św ięta  
dla garstki młodzieży czynowniczej rosyjskiej, na­
kazał wszydtkim profesorom i nauczycielom gi- 
muazyalnym i elementarnym prowadzić szkoły 
nietylko w te dni powszednie, ale nawet w wilią 
i oba dni św iąteczne, czego dotąd nie bywało, 
gdyz ula Rosyan Warszawa ma trzy eimnazya, 
w których jednak jest przewaga młodzieży pol­
skiej, a nauczyciele sami Rosyanie. I te gimna- 
zya od roku 1866 sw ego założenia nie świętowa­
ły z naszemi gimnazyami nigdy. W  tym roku 
zaś ani jeden nauczyciel katolicki gimnazyalny 
lub elementarny szkół rządow ycn, jeżeli tylko 
choc jednego m ał ucznia prawosławnego m e za­
znał święta.

„Niedosyć na tern. Gmina żydowska warszaw­
ska z dawien dawna czując s,ę polską, utrzymu­
je kilka szkół wyznaniowych, w których w ykła­
dają obok żydów katolicy, i dlategc przez te dwa 
dni szkoły bywały zawaze zamkniętemi, W  cym 
romt na tydzień przed świętam i Apuchtin zaiecił 
dyrektorom tych szkół, aby w te dni szkoły te 
były otwarte, nie dowierzając zaś, sam ie obje­
ździł i sp r a w d ź  W jednej z nich pięciojuaso-

*ej trzech żydów profesorów, znanych w Polsce 
ze sw ych zasług obywaielsaich i szlachetnych pe­
dagogów, musieli cały dzień wigili.ny i oba św.ą- 
teczne ani na jednę godzinę nie przerywać w y­
kładów i nie schodzić z katedry.

„Takie samo polecenie w ysłał Apuchtin m  wszyst­
kich dziesięciu dyrekcji naukowych w Królestwie 
Polskiem.

„Prawa ręka Apuch.m a, Kryłow, codziennie od 
pewnego czasu zwiedza ochronki, szukając w nich 
elementarzy polskic‘h. N iech Bóg uchowa, gdyby 
choć jeden zn alazł! . . ,

„Z jego poduszczem a Apuchtin usiłuje wygnać 
z Lraiu wszystkie szarytki tak ze szpitalów, jak 
i ochronek. Zaczął od Siedlec, Janowa Zamo­
ścia, Sterdyni na P odlas.u , poszedł do Płocka, 
a ztamtąd pójdzie aaltj. N a ich miejsce od N o­
wego Roku naszła nam dyakonisy rosyjskie, bog 
wie jakiego życia. Słowem , ucisk niesłychany

Za dekretem znoszącym zgromadzenia katoli­
ckich Sióstr m ;łosierdzia, w B alej, Rtzyniu, Mi- 
lano wie i Sterdyni, petersburski Goniec urzędo­
w y  ogłasza zatwierdzoną przez cara uchwałę Ra­
dy państwa w przedmiocie uposażenia cerkwi p. a- 
wosł^wnej w Leśnie na P od lasiu , przy której 
mniszki prawusławno osiędą. Oprócz sum, jakie- 
mi rozporządza prawosławny synod, rząd na utrzy 
manie tego pierwszego w Królestwie P ółsnem  
rosyjskiego monasteru przeznacza rocznie 1 .850  
rubli. — Nowy mouaster oprócz zabudowań i 
gruntów po klasztorze Paulinów niegdyś otrzy­
mał także 188 morgów lasów. Mniszki prawosła­
wne utrzymywać mają szpital i szkołę, w której 
uczyć będą dzieci okolicznych wieśniaków u n i­
tów „pojednanych" z prawosławiem , podług  
urzędowych zapewnień.

Dla studem ów pochodzenia ro sy sk ieg o , uro­
dzonych w  warszawskim okręgu naukow ym , a 
pobierających nauki w zakiadach caratu, utwu 
rzonych zostało 30 nowych stypendyów, na któ­
re rząd w yasygnował 1 1 500  rubli. Są to drobne 
tylko notatki z tysięcy rozlicznych sposobów, ją­
kani rząd rosyjski dąży do wynarodowienia i po­
zbawienia wszelkiej pomocy ludności polskiej 
w swoim zaborze.

Rosya wobec uroczystości welehradzkiej.

Obchód tysiącletniej rocznicy apostolstwa ś. ś. 
Cyryla i Metodego w dziennikach rosyjskich 
wychodzi wreszcie na jakąś wielką krucyatę 
„wschodnich" jak się sami nazywają Sław :an, 
przeciw zachodnim, a pom iH zy tymi głów n.e 
przeciw Poiakcaa i Czecnom. i raczystości, zapo­
wiedziane na rok przyszły w W elehradzie, nie 
dają spokojnego snu urzędowym publicystom ro­
syjskim Niedawno pisaliśmy, iż postanowiono 
viribus u n itis  w ynalesć coś, coby zrównoważyć 
zdołało wpływ Jagiellońskiej i federacyjnej idei 
zachodnich Sławien i przyznano Bię, iż owe c o ś  
wynaleść więcej niż trudno, wprost nie nodoona 
w dzisiejszych warunkach istnienia Rosyi. P o ­
daliśmy wczoraj — co piszą N ow oje W rem ia  w 
tym przedmiocie — dziś zaznaczyć warto artykuł 
drugiego p.sm a rosyjskiego, do sfer rządowych 
najbardziej zbliżonego. Petersb. W iedom . piszą 
o „ideale federacyjnym" co następuje :

„W danym wypadku rozumieć chyba należy 
nie ten federacyjny ideał, podług którego zle­
pione są Austrya - W ęgry, lecz raczej duchowe 
obcowanie, federacyę pokrewnych szczepów pod 
sztandarem spóluości dziedziny religijnej... Lecz 
tu oczywiście zboczyć potrzeba, gdyż, jak każde­
mu wiadomo, sławiańskiej tederacyi pod tarczą 
spójni religijnej być nie może. Katolicyzm bez- 
wątpieuia jako religia polityczna oddawna już 
oddziaływa na odebrane przez siebie prawosła­
wiu niew ielkie ludy sławiańśkie w duchu odo­
sobnienia politycznego od idei, utór& odlała się 
w pojęcie wszechsławiańskości, mającej centrum, 
jak to i być powinno, w centrum śivem “ „t. ,.. 
w największem z państw siawiańskich w Eosyi 
Nie mu w my o Polakach, których wieki całe już 
od rodziny słowiańskiej oderwały, ależ w»śń re- 
ligijno-polityczna, przez następców Lojoli prze 
prowadzana w ziem .ach słowiańskich, długo i 
uporczywie przejścia tylko podziem ne sobie prze­
kopywała. Znakomitą rolę pod tym względem  
odegrała na rzecz tych następców moralna po­
rażka Rosyi, kongresem berlińskim nazwana w 
języku dyplomatycznym : rozpoczęła się podług  
wszelkich prawideł farsa wiedeńska, długa i n ie­
bezpieczna komedya z  przebieraniem się Cze­
chów, Kroatów, Serbów i nawet Bułgarów w stro­
je katolików zachodnio-europejskich. Komedąa 
otrzymała nagłówek panslawizmu anstrya^kiego 
— Polacy i Staroczesi objęli role pierwszych  
kochanków, m ni zaciągnęli się  do szeregu sta­
tystów".

A  dalej piszą :
„Obecnie przygotowuje się nowy, św ietny akt 

tej komedyi z towarzyszeniem ogni bengalskich, 
fajerwerków, bicia we dzwony, pochodów z po­
chodniam i i najmiłościwszegu błogosławieństwa  
z Watykanu; przygotowywaną jest polityczna u- 
roczystośc nad grobem św. Metodego i to przy­
gotowywaną właśnie przez tych, którzy zapomnieli 
o prawosławnych jego pizym ierzach i od nich  
odstąpili. W tejto chwili, na granicy czystego 
prąou slawianskiego i mętnego, w samej Rosyi 
rozlega się fałszywy głos, nazywający ten akt z 
farsy wiedeńskiej ideałem  federacyjnym i wyra­
żający się ironicznie o ubóstwie duehowem sw e­
go kraju W rzeczy samej cóż innego prócz farsy 
przygotowuje się pod tym W elehradem, gdzie 
pogrzebiony został pierwszy nauczyciel slawiań- 
ski; gdzie teraz ksiąaz rzymsko-katolicki nakłania 
swych wszystkich słuchaczy, ażeby upadli na 
twarz przed nieomylnym ojcem z Watykanu, i 
gdzie nie ma nawet św iątyni prawosławnej? — 
Czyżto raz powtarzaliśmy, że obchodzenie pamią­
tki św. Metodego p ł a s z c z y k i e m  j e s t  t y l ­
k o  d l a  p o l b k o - k a t o l i c k i e j  s p r a w y ? "  Po 
trzeDuje ona, zwłaszcza w chwili obecnei, kiedy 
trój przymierze mocarstw dało świeżą, surową i 
po dawnemu bezowocną nauczkę polskim rojeniom, 
politycznej manifestacyi wspaniałej przeciw Ro­
syi. „Projektuje się —  podług słów  profesora 
N . Kujałowicza w Cerk. W iesi. — spełn ienie w 
cywilnej części uroczystości ni, wykonalnego za­
dania, jakiem ma być wykazanie pełni życia sła- 
wiańskiego u Sławiaii zachodnich i zuoożenia je ­
go wśród Rosyan oraz innych fcsław:an prawo­
sławnych. Słowem  podczas tej wielkiej uroczy­
stości sławiauskiej ma być wykazaną duma łaciń-

N O W A  R E F O B M A .

stwa i duma oświaty zachodnio-europejskiej Sła- 
w isn  zacnodnicn."

K oniec nteresuiącego tego artykułu brzm ’-
„Doba dzisiejsza stosunków rosyjsko-sławiańs- 

kich jest niesłychanie ważną. Zbliżyliśmy się do 
gianicy. Z jednej strony jej znajduje się sławia- 
nofiljka czułostkowość, co gotowa była z oczami 
zam iużonem i przelewać każdej chwili drogą krew 
rosyjską w oDronie, jakiej wam się podoba, Sfa- 
wianszczyzny. Z drugiej strony, która się zaczęła 
uwydatniać po kongresie berlińskim i po kilka­
krotnych przebieramach sję panslawizmu austrya 
ckiego, mamy więc jasne i gruntowne zrozumie­
nie istotnych obowiązków tudzież interesów  
Rosyi."

Przecilae oolityczn .̂
Kraków, 31 giudnia

W Tarnowie odbył się w niedzielę sejmik re­
lacyjny, na którym posłowie z większej własno 
sci hr, Koziebrodzki W ładysław, hr. Rey Mie­
czysław i ks. Eustachy Sanguszko zdawał; sprawę 
ze swyoh czynności. Wyborcy uchwalili swym  
posłom wotum zaufania. Szczegółowe sprawozda­
nie odkładamy do następnego numeru. W ciągu 
miesiąca stycznia odbędzie się we Lwowie zgro­
madzenie wyborców, na którem posłowie sejmów; 
z miasta Lwowa złożą sprawozdanie.

Hr. S c h o e n b o r n  — nam iestnik Moraw — 
nie schodzi z porządku ńziennego. Dzienniki w ie­
deńskie uporczywie powtarzają, iż hr. Schoen­
born ustąpi, a miejsce jegu zajmie prezydent 
rządu krajowego w Śląsku m»rgr, Baąuchem . — 
N a r . L is ty  w  innej formie tę samą wiadomość 
podają — a mianowicie według pisma tego ma 
hr. Schoenborn zostać m inistrem  oświaty, a na 
jego m.ejsce będzie powołany do nanrestn ctwa 
w B erme człowek „bardziej stanowczy" choćby 
tylko ze względu na bliskie wybory do Rady 
państwa W ersya ta wydaje nam się nieco n ie ­
prawdopodobną — osratr.iemi czasy l>owiem nie 
zaszło nic takiego, coby dało powód do mniema 
m a , iż minister oświaty Conrad u stąp i, cnociaż 
wyznajemy, że jeżeli w którym departamencie 
rządowym to w m inisterstwie o wiaty zmiana 
kierownika byłaby bardzo pożądaną. p . Conrad 
nigdy m e okazał się życzliwym dla najskromn-e,- 
azyeh nawet życzeń autonomicznych , a uchwały 
Sejmu galicyjskiego natrafiają u hiego zawsze na 
opór nieprzezwyciężony. P o lih k  w korespondencji 
z Berna stanowczo rirzeczy w jelkim. pogłoskom  
o ustąpieniu Schoenborn „Ra wszystkich tych 
pogłoskach — pisze — nie ma słowa prawdy1. 
Namiestnik postępował zupełnie poprawnie w 
sprawie wyborów do Izby handlowej — . nie 
ma najmniejszego powodu do usunięcia go. Prze­
czy też P o litik  doniesieniom, że rozwiązanie Izby 
handlowej nastąpiło skutkiem zabiegów jej pre­
zydenta Gomperza — rozwiązania było już po­
stanowione, a polecający je reskrypt m inisteryal- 
ny znajdował się już w ręku namiestnika, kiedy 
p. Gomperz udał &ię do Wiedma.

Z L u b i a n y  donoszą że tamtejsi słoweńscy  
patryoei zakładają s t o w a r z y s z e n i e  s z k o l -  
n e pod imieniem Cyryla i M etodego, celem po­
pierania szkolnictwa ludowego we wszystkich, 
przez Słoweńców zamieszkałych, okolicach. Będzie 
znowu krzyk ze strony ISiemców, że „hydra sła- 
wiańska" podnosi głow ę.

N ie wesoło zaczął się S e j m  k r o a c k i .  Ławy  
poselskie świei-ą pustkam i, nie tylko bowiem  
„stronnictwo prawa6 (Starcewiczanie) ale i „nie­
zawiśli" (zw olennicy Strossmayera) usunęli się 
na razie z posiedzeń Sejmu. Większość starała 
się pozyskać niezawisłych, ofiarując im dwa m iej­
sca w komisyi regnikolarnej — zdaje się jednak, 
że nadaremnie, ponieważ niezawiśli nie przyjęli 
wyboru Starcewiczanie zaś oczekują odpowiedzi 
prezydenta Tzby na pismo, o ktoiam donieśliśmy 
wczoraj.

P o w s z e c h n e  o b u r z e n i e ,  które wyw o­
ła w N i e m c z e c h  nieprzychylna rządowi u- 
chwała parlamentu, a ktorego wyrazem były l i ­
czne adresy wysyłane na ręce kanclerza, n .e było 
przecież tak dobrowolnem, jakby można przypu 
szczać, czytając półurzędowe pisma berlińskie. 
Podpisy na tych adresach zbieiano, jak się dziś 
pokaźnie, przeważnie m iędzy uryęanikami. B eri. 
Tageolatt donosi, że w je in em  z biur berlińskich  
krąży arkusz z nagłówkiem: Podpisy na adresie 
do księcia kanclerza. Arkusz ten podają koleino 
urzędnikom, którzy nie znają nawet treści adre­
su. Tair samo postąpiono sobie w K o l o n i i ,  
gdzie dyrekeya drogi żelaznej nadreńskiej wzywa 
swych urzędników do gremialnego podpisywania  
adresu.

W niedzielę odbyło się w P a r y ż u  z e b r a ­
n i e  r o b o t n i k ó w ,  nie mających zarobku, któ­
re zakończyło się jeszcze burzliwiej, niż poprze­
dnie zgromadzenia tego rodzaju. Już przbd otwar­
ciem posiedzenia przyszło do bitki między socja­
listami, którzy zw jiaii zgrom adzenie, i anarchi­
stami którzy postanowili niedopuścić socyalistów  
do przewodniczenia obradom. Zgodzono się wre­
szcie na wybranie dwóch przew odniczących, po 
jednym  z każdego stronnictwa. W ciągu obrad 
zaznaczyły się dwa odcienia przekonań: jedni 
chcą przyspieszyć wybuch, drudzy pragnęliby po­
wstrzymać się do chw ili, w Której wszystkie stron­
nictwa rewolucyjne ukończą swą orgamzacyę. So­
cjalista  M ichel przemawia za polityką ostrożną i 
wyczekującą i kończy swoją mowę najiępującem  
s ło w y : „Patrzcie, co się dzieje w N iem czech ;
skazano tam trzech anarchistów za to, że chcieli 
zabić cesarza. W  N iem czech stronnictwo nasze 
już się z irganizow aio; coKolwiekbyśmy m mogli 
zarzucić, przyznać musimy, że między Niem cami 
nie ma zdrajców Socyalisci niem ieccy pomagają 
sobie wzajemnie i me zdradzają sprawy. Czyż 
m yślic ie , że oni rozpoczną tam uliczuą akcyę?  
nie; ale oni umieją dzi&lać, a my we F rancji 
tylko rozprawiać umiemy, “ Mimo tych słów przy­
jęło zgom aazenie wniosek anarchistów, by natych­
miast przystąpić do agitacyi ulicznej i zwołać na 
15 stycznia wielkie zebran e pod gołem  niebem .

W y b ó r  n o w e g o  s e n a t o r a  w d e p a r t a ­
m e n c i e  A v  e y  r o n  (w dawnej prowiucyi Gui- 
enne) dał powód do nieporozumień między rzą­
dem a władzą kościelną. Ks. T ruel, generalny

wikaryusz biskupa w B od ez, rozesłał do ducho­
wieństwa swej dyecezyi urzędowe pismo, w któ­
rem wzywa je do czy n n e j agitacyi za kandyda­
tem stronnictwa m onaiebicznego a w razie oporu 
ze strony wyborców, radź. grozić nieposłusznym  
Karami wiecznem i. Na wiadomość o tem oznaj­
mił m inister wyznań biskupowi z Rodez, że rząd 
odbiera generalnemu wikaryu&zowi pensyę, którą 
dotychczas pobierał i zażądał od biskupa złożenia 
ks. Truel z kościelnego urzędu. Jeszcze przed 
otrzymaniem tego listu pospieszył biskup uspra- 
w.edliw ić się pisemnie wobec rządu, tłómacząc 
się tem, iż o posiępuwaiiiu wikaryusza wcale nie 
wiedział i zapewniając, że nigdy nie mięsza się 
w sprawy polityczne.

Prezydent rzeczy pospolitej p o d p i s a ł  u ł a ­
s k a w i e n i e  L u d w i k i  M i c h e l  i innych zna­
nych anarchistów, skazanych w procesie lyoń- 
skim.

D a ily  N ew s, omawiając s t o s u n k i  e g ip s k ie ,  
występuje ostro przeciw opozycyl, jaką projekt 
rządu angielskiego w sprawie egipskich finansów  
napotkał na kontynencie. W odpowiedzi na ten 
artykuł pisze N ordd  A llg . Z tng. : „Dla każdego 
naństwa ważniejszą od spraw egipskich jest kwe- 
siya, w jaki sposób można utrzymać przyjazne 
stosunki z sąsiedniom i państwami. Przedewszyst- 
kiem nasuwa się pytanie, czy przez przyjęcie pro­
jektu angielskiego nie naruszylibyśm y praw i iu 
teresów państw sprzymierzonych, W sprawie egip­
skiej najwięcej po Anglii interesowaną jest Fran­
cy a. Dotychczas oba te państwa nie porozumiały 
się między sobą i być m oże, że Anglia użyją 
wszelkich sposobów, by przeciągnąć Niem cy na 
swoją stron ę; nam jednak zanadto zaiezy na przy­
mierzu z Franeyą, byśmy mieli „angielskie ka­
sztany wyciągać z francuskiego ognia". Anglia 
nie m oże wymagać od nas, abyśmy bez uwzglę­
dnienia interesów niemieckich, jedynie ula dogo­
dzenia rządowi angielskiem u zm ienili naszą po­
litykę wobec Fraccyi, z którą do ostatniej wojny 
postępowaliśmy osirożnie i p r z y j a ź n i e .  Bar­
dzo powątpiewamy, czy będzie możliwen: osią­
gnięcie ogólnego porozumienia w drodze kores- 
pondencyi dyplomatycznej. Żadne z mocarstw nie 
zechce być pierwszem w odrzuceniu lub przyję­
ciu projektów angielskich."

H i s z p a ń s k i e  K o r t e z y  zebrały się po fe- 
ryach świątecznych na zwykłą roczną sesyę. Za­
nosi się zaraz w początkach Sesyi na ożywione 
posiedzenie, gdyż wszystkie odcienia liberalnej o- 
pozycyi zaniierzaja pod wodzą Sagasty wystąpić 
przeciw rządowi, a pierwszym krokiem w tym  
kierunku ma być interpelacya w sprawie rozru­
chów uniwersyteckich. Ze strony rządu odpowie 
na tę inte-pelacyę m inister Pidal. Opinia publi­
czna w Hiszpanii przekonała się już, że niepo­
rządki uniwersyteckie nie mają tego znaczeni!, 
jakie im przypisywano pierwotnie, i należy się 
spodziewać, że Canuvas del Castillo i jego gabi­
net przetrwają tę burzę parlamentarną.

Życie publiczne w B u ł g a t y i  żywern bije 
tętnem. Podczas rozpraw nad u s t a w ą  k o i e j o -  
w ą występowali członkowie partyi konserwaty­
wnej gw ałtownie przeciw m inisterstwu. Najgorę­
cej przemawiał dep. S i w a c z e w ,  a przyjaciele 
polityczni rządu przerywali mu tupaniem noga­
mi. Gdy to nie zdołało zm usić mówcy do mil­
czenia, przyskoczyło kilku posłów do trybuny i 
usiłowało ściągnąć ztamtąd Siwaczewo. Trybuna 
m e wytrzymała tego ataku i załamała się z trza- 
skitm  Ten niespodziewany wypadek położył ko­
niec rozprawom. Nazajutrz zwołano wli-kie zgro 
madzeuie stronnictwa kons-rwatvwnego na któ­
rem miano uchwalić protest przeciw wczorajsze­
mu postępowaniu większości parlamentarne). 
Wkrółce pokazało się jedoak, że wi^-ksi.ość zgro­
madzenia stanowią stronnicy r/.ądu. Konserwaty­
ści m usieli opuścić sa lę , a liberalni;, którzy się 
utrzymali na placu boju, uchwalili rezolucyą, wy 
rażającą uznanie dla rządu, a potępiającą posię- 
powanie Siwaczewa. N astępnie udano się przed 
pałac książęcy . wśród entuzjastycznych okrzy­
ków wręczono księciu rezolucję. Książe Aleksan­
der wyraził obecnym swą radość z powodu, iż 
obywatele bułgarscy tait żywy biorą udział w spra­
wach publicznych.

Nekrologia polska z r. 1884.

Styczeń: J. K  Ż u p a t  9 k i , *a«łuxony księgarz 
i wydawca. Leouard Af*°rzo M a 11 i D s k i , wyr-hndż- 
ca z 1863 r oby wat 1 li-msKi. Dr. tf o c h y n e k i, 
żołnierz legii nadwiślańskiej z 1831 r., radca dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie. Antom Nałęcz K a l i ­
t o  w s k i , bon. obyw m. Tarnowa, radca dworu. Au­
gustyn F r a o z k i s w i c z ,  znakomity matematyk, 
profesor b szkoły głównej w Warszawie. August 
K o r o s t  e ń s k i , weteran z 1831 r., więziony w 
1851 r a Ka melitów we Lwowie, następnie na 
Szpilbergu Ks Władysław B a c z y ń s k i ,  Kanoniz 
rektor s-miuaryum ruskiego we Lwowie. Dr, Ma- 
ryan W a r t e r e s i e w i c z ,  adwokat, dobroczyńca 
ubogich. Ludwika D e m b i ń s k a ,  córka generała, 
tłumaczka. Ewa ze Skarzyń^ktch B r a n a y s o w a ,  
patrjotka. Władysław N a n o w s k i ,  żołnierz i wię­
zień z 1863 r D i. Franciszek N e u h a u s e r ,  pry- 
maryusz szpitala we Lwowie. Leopold N i t  mi r o  w 
s k i , belwederczyk, oficer 4 pułku ułauów, po ska­
zaniu na śmierć w Kijowie rok cały czekał on na 
wykonanie wyroku; a pod szubienicą wreszcie uła­
skawiony i akaiany na katorgę w Nerczyńsku ; po 
amnestyi wychonźca. Ks. Antoni D ą b r o w i c z ,  b. 
rektor seminaryum w Krakowie. Ludwik B a r ą c z ,  
założyciel straży ogniowej ochotniczej we Lwowie. 
Marek S o k o ł o w s k i ,  gitarzysta polski, przyjaciel 
Syrokomli. Wojciech M o r a w i e c k i ,  podoficer 3 
pułsu szaserów b. wojsk polskich z czasów Kon­
stantego. Franciszek S k a r ż y ń s k i ,  zasłużony po 
dagog. Andrzej Leszezyc H r a b i a n k a ,  członek 
komisy' uwłaszczenia włościan na Podolu. Br. Sta­
nisław P o t o c k i  z Rymanowa dobry patryota i 
gorliwy obywatel. Antoni Odrowąż W y s o c k i ,  
członek bialskiej Rady powiatowej. Kwiryn R u  
s o o  k i ,  oficer z 1863 r. Feliks B r e s ń s k i ,  ge­
nerał brygady armii turecko-angielskiej w 1856 r., 
poprzednio żołnierz polski z 1831 r. Teofil D i e- 
l i n k i e w i c z , podchorąży 2 pułku ułanów z 
1831 r.

Luty Julia G r y n f e i d ,  krakowianka, w 103  
roku życia. Rafał J a s i e ń s k i ,  b. oficer wojsk na­
poleońskich. Apoionia z Bzumanów M a t e o k a , pa-

tryotka W ładysław D i e h o j e w s k i ,  wielce po­
ważany na Wułyniu obywatel. Dr. E l m a s z e w -  
s k i ,  wychodźca od 1846 r. Sewtryn S t e w ; a r ­
ak i ,  oficer b wojsk polskich, kawaler krzyża vir- 
tu ti m ilita ri. Ludwik B i s k u p s k i ,  weń ran z 
1831 r. Kornel Z a k l i ń o k i ,  sumienny badacz 
przeszłości Rusi. Paulina B a j a  i m i ń s k a ,  filan 
tropka.

Marzec : Władysław K ir  g i e r ,  inżynier, twórca 
projektu wodociągów dla Klukowa. Franciszek D r e- 
w ą o w s k t ,  (ificer wojsk poiskich z 1831 r. Jan 
S u s z y c k i ,  Franciszek K o r p a c z e w s k  , obaj 
oficerowie z 1831 r. Leon L a n d i c ,  filolog. Ale­
ksander L ° 8 s e r ,  znany i ceniony artysta-malarz. 
Ks. Karol T e l i g a ,  prałat, dziekan konsystorza, b 
administrator dyecezyi krakowskiej, reKtor umtter- 
sytetu Jagiellońskiego, Tomasz br. G o s t k o w s k i ,  
oficer gwardyi grenadyerót; z 1831 r. Stanisław 
P oh  o s k i ,  wychodźca z 1863 r., inżynier. W ło­
dzimierz W o l n i e w i c z ,  uczestnik pow9tan’a z 
1363 r., jeaen z najgorliwszych pracowidków w 
Wielkopolece, poseł s*jmowy, prezes centr. Towarz. 
rolniczego. Konstanty M o c z u l s k i ,  oficer z 1831  
r. Eińogiusz Z a k r z e w s k i ,  oficer z 1831 r ,  
więz.en i żołnierz z lat ib 4 8  i 1863, Ludwika z 
Riegierów W i t o s z e w s k a ,  patryotka pełna cnót 
i poświęcenia dla sprawy narodowej w 1863 r. 
Jan MierzD M a t l i ń s k i ,  naczelnik powstania z 
1863 r., wychodźca. Ambroży T o w a r n i c k i ,  
człunek Pady państwa z Rzeszowa, zacny patryota 
i filantrop. Prot L e l e w e l ,  młodszy brat Joachima, 
napoleończyk i legionista, ozdobiony złotym krzyżem 
v ir tu ti m ilita ri. Roman M a u r e r ,  dr. filozofii, 
autor cennych prac historycznych Dr. Franciszek 
D a n e k ,  ldkarz znany operator Srauishtw K r z y ­
ż a n o w s k i ,  porucznik z 1863 r., wychodźca. 
Dyonizy M a s ł o w s k i  pułkownik . arty 1 ryi wojsk 
polskich z 1831 r. Kleofas Ho o g a r  s k i ,  bro.zo- 
wnik, żołuierz z 1863 r.

Kwiecień: Józef T r e n u  er,  b. oficer wojsk pol­
skich, Pinbas F l a c h a ,  izraelita, który w 1846 r. 
oddał wuine usługi Teofilowi Wiśniowskiemu. Arne 
lia z Giebułtowskich M o r e l o w s k a ,  gorliwa po 
tryołba, Wincenty K n i a z i o ł u c k i ,  więzień stanu 
z 1840 r. Feliks K s i ę ż a r s k i ,  radca budownic­
twa, znakomity architekt. Eustachy H o r o d y ń a k i -  
napoleońozyk, podoficer 1 pnłitn krakusów z 1831 
r. A n t o n i  P a w ł o w s k i ,  więzień stanu z 1 8 3 J 
r. Wojciech S t r u ż y ń s k i ,  napoleończyk, w 104 
roku życia. Władysław S z e r l e c k i ,  oficer z 1831  
r., wjihodźoa Aleksander K r u z e ,  tajny radca, b. 
prezes Banku polskiego w Warszawie. Antoni B r o ­
n i k o w s k i ,  filolug, znakomity hel-ni-ta. ICs. To­
masz K o n o p k a ,  dominikanin żołnierz % 1831 r. 
Dr. Aleksander B o j a r s k i ,  ozłouek Akademii Umie­
jętności, b. dziekau wydziału prawnego na uniwer­
sytecie Jag ellońAim Kazimierz P o ś w i a t ,  wy­
chodźca z 1863 r żołnierz mcKsykański, Fr. Ksa­
wery W i e i z c h l o j s k i ,  aicybiskup rzym.-katolicki 
lwowski. Wincenty L o r e n z ,  pori'»zmk-adjutant 
przy 3 pułltu liniowym w 1831 r. Roman G r z y ­
b o w s k i ,  ofioer z 1831 r ,  poprzednio żołnierz 
napoleończyk. Jó^ef S w i e r g n c k i ,  współczesny 
Bogusławskiemu autor. Tomasz Le B r u n  niegdyś 
wydawca G azety teatralnej. Tomasz E o r c w l  k i, 
weteran z 1831 r.

M aj; Aleksander K o r z y b s k i ,  kapitan z 1831  
r. Leokadya z Mitraszewskich S c h m i t t o w a ,  wdo­
wa po historynu, patryolk!.. Dr. Józef Z i e l o n a n -  
k i ,  członek Akademii Umiejętności, profesor prawa, 
dziekan i rektor uniwersytetu lwowskiego. Jędrzej 
K r u c z e ń 8 k i ,  napoleończyk trębacz z r. I3a)  
Antoni R a c z k o w s k i ,  zuaoy lekarz homeopata 
Dr. B o g u s ł a w s k i ,  profesor w Berlinie, hydro­
graf. Edward S u  l i  c k i ,  współredaktor G azety  
Polskiej w Warszawie. Ludwik G r z e l a k ,  wa h- 
mistrz ałunów -księcia Józefa Poniatów'ki go. S'ani- 
sław G ó r s k i ,  obywatel, przyjaciel Indu. Ks Fran­
ciszek J  a g t r z ę b s it i , prowineyał Doimnikanów. 
Mał«orz»t.i Węgorzewska, u b o g e ,w l0 6  roku życia. 
Adam M a l c z e w s k i ,  pułk wnik, towarzysz N *f 0 
leona ua Eioie, po JB31 reku prz-bywał 47 lut na 
Sybirze, zmarł w 104 roka życia. Konstant, Za­
k r z e w s k i ,  żołnierz z 1831 r., poeta wielkopol­
ski. L*onard R o m a n o w s k i ,  żołnierz z 1831 r., 
następnie reformat. Jan K o w a l s k i ,  żołnierz z 
1831 r., ranny pod Grochowem, następnie wychodź­
ca. Edmund W e s u ł o w s k i ,  rad-a sądu lw ow ­
skiego gorliwy patryota. Stanisław M o n i u s z k o ,  
napoleoń.zyk i żołnierz z 1831 roku. Franciszek 
K l e c z k o w s k i ,  oficer wojsk polskich z 1831 r., 
inżynier. Jakón Bołoz A n t o n i e w i c z ,  b. prezy­
dent sądu Krajowego w Krakowie. JÓ2ef T r a u c z j  fi­
ok i , gorliwy patryota, członek Rady miejskiej kra­
kowskiej, aptekarz. (C. d n.)

f  1 8 8 4 .  * 1 8 8 5 .

Doczekał.śmy się I Tylko cierpliwości, — ak po­
wiadają m ęże, w których mózsach mvrra mądrości 
lojalnej wciąż płonie — tytKo cierpliwości, a wszyst­
kiego doczekać się można. Przy konającym dzisiaj 
„przestępnym" starcu wiodło się apostołom tej wiel­
kiej cnoty wcale nie fie-, niejeden utył w ducha i 
ciało: lecz pouieważ polecana przez ni--h cierj-liwosć 
nie konie<-zuie musi być zażyw-mą z wdzięcznością — 
wolą oni nowego władcę, któremu znów przez dwa- 
naf ie mienię y wiernie i wytrwale służyć będą.

Śm.erć „s arego" nieunikniona. N>t pomoże mu 
już wiedza wszystkich razem Eskulapa kapłanów, 
ani lament owych niewielu uszczęśliwionych 'ego 
panowaniem , ani kadzidła na^ogowy-h pochlebców ; 
nie przyspieszą także jego zgonu uaigrawania się 
chronicznych „opozycyonistów", prz ldeństwa ucie­
miężonych, lub łzy i rozpacz niewinnie gnęoionych. 
Zgiuie on marnie, jak już dogorywa. Historya tylko 
zajali mu świeczkę — a kaLudarze zapiszą, iż był 
„przestępnym “

Redakoyo, nieposiadaiąca specyalisty do pisania 
nekrologów, redakcy tak nieprzezorna, iż d’a de­
spoty, którego śmierć pewna, ule przygotowałaś szu­
mnego panegiryku, o redakcyc 1 wstydź się i ru­
mień, —  ale sługa twój, któremu poleciłaś mieć 
pogrzebową m ew ę, nie zdoła wywinąć się z tego 
zaszczytnego polet*nU i miasto słów, prozą czy 
wierszem, buduje tylko nagroD ek , zanrcszczając na 
nim jeden wyraz, lecz szczerej prawdy:

D. O. M,
1 8 8 4

„przestępny".
0  północy, podług zapewnień wszelKich astrono­

mów sianu, rzeczjw istyh i tajnych, wstąpi na opu 
stoszały tron młode niemowlę, następca, nie wiem 
tylko czy pogrobek, czy prawy, ozy wreszcie wątpli­
wego pochodzenia. Mniejsza o to. Z okazyi tej
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wierni poddani nie jem u, lecz sobie życzenia skła­
dają i cieszą się Bóg wie z czego. Jest w tem pe­
wien rodzaj przewrotności, bo zamiast, żjc-zyć szczę­
ścia i powodzenia nowo-naroazonemn wDdcy, oni 
sami się radują, a powodem tego nadzieja pomyśl 
niejszej doli zc zmianą panującego, nadzieja niczetn 
nie usprawiedliwiona, iż paszy łan obfitszym będzie, 
a zaszczyty i łaski szerszym popłyną strumieniem.

Z zasady, jako republikanin, nie mogę śpiewać 
hymni. uwielbień dla nowego w ładcy; umiarkowany 
przecież repuMikanizm mój nakazuje godzić się z 
polużeniem i taką formą rządu. Pozostaje mi tylko 
pragnienie, a tem jest: aby nowy władca przede- 
wszystkiem nie dat się omotać konserwatyzmowi, bo 
pochlebca to, zaiotnik i stary lis. O Roku Nowy ! 
nie wierz nawet filozofom, którzy ci rekomendować 
będa tego starego psotnik..,, jako doradcę i prezesa 
twoich 12 ministrów, — me filozofowi® to, lecz ma­
gicy i szarlatany ; twoim doradcą, ministrem, kiero­
wnikiem dążeń i postępowania niechaj będzie umiar 
kowany, wyrozumiały, rozumny i miłujący Ojczyznę, 
postęp. To moje pragnienie, — które tak łatwo u- 
rzeczywisldió może nowy władca, byle tyłku serwi- 
listom i pochlebcom nie dar uch a, a wierzył tym, 
co mówią prawdę

Przyjętym obyczajem życzyóby wypadało wszyst­
kim poddanym nowego władcy radości i powodze­
nia. Nie nęcą mnie utarte szlam ; — ograniczę się 
tylko na zapisanm mądrych słów biskupa warmiń­
skiego, tego, który powiedział śliczną sentencję: 
„róbcie prałacie, jak nauczacie." Otóż biskup ten o 
Nowym Roku wyrzekł iż „temu się tylko rok przy­
szły nada, który przeszłego nie żałuie, ani się nań 
sfca-ży."

Nie żałujmy, nie skarżmy się — i bodaj s ę nam 
nadał

K f . o t l  k  a .

K r a k ó w ,  31 grudnia

t  Gustaw Piotrowski, dr. med. prof. fizjologii i 
Mikroskopii, dziekan wydziału lekarskiego, były re­
ktor wszechnicy Jag ellońskiej — były poseł na Sejm 
kraj iwy i do Rady państwa — członek czyDny aka 
demii umiejętności, członek Tow. lekarskiego kra- 
kowsk.ego i t. d. — zmarł dzisiaj po dłngiej a ciężkiej 
ohorob e. Zmarły był ozdobą naszego uniwersytetu, 
ceniony } rzez kolegów, szanowany i kochśny przez 
uczniów, zostawia po sobie zaszczytne imię w umię- 
jętnoś.i polskiej, a najlepszą pamięć u tycli wszy- 
stiich. którzy go znali, i dla cnót rodz-nnyeh i oby­
watelskich wysoko go cenili. Pogrzeb odbędzie się 
w piątek o godz. 3 po południu.

Jan Lam, ulubiony humorysta jest bardzo chory.
Na bal weteranów z r. 1831 rozpoczęło się już 

rozsyłanie zaproszeń. Podpisani na zaproszeniach: 
ks, Eustachy Sangnszko, Zygmunt hr. Cieszkowski, 
Marceli Jaworniek1 i Ksawery Konopka. Osoby, któ- 
reby nie otrzymały zaproszenia, raczą się zgłosić do 
Komitetu weteranów, ul. Gołębia Nr. 5 na dole.

Komitet pomnika Mickiewicza uprasza wszelkie 
osoby i instytucje, ktoreby miały jeszcze jakiekol­
wiek pieniądze, czy to na budowę pomnika czy 
na przewiezienie zwłuk, czy na sarkofag wreszcie, 
aby pieniądze te odesłały bezzwłocznie do przewo­
dniczącego komitetu, prezydenta miasta dr. Szlaoh- 
towskiego.

Ślub. W kościele 0 0  Kapucynów dopełnionym 
w -zoraj został akt śinbu pomiędzy p Kajetanem 
Caro, urzędnikiem kolei w  Kró'estwie Polskiem a 
panną Mtlanią Rybkowską , siostrą znanego artysty 
malarz'

P rofesor dr. Józef Rosenblatt otworzył kance- 
Jaryę adwokacką w Krakowie ul. Grodzka 1. 9.

W rtiku 1885 przypadają dwa zaćmienia księży
i dwa słońca. Z tych u nas widzialnym bęazie 

tyIk i częściowe zsinienie k ężyca , przypalająca w 
dniu 30 marca i

Dla myśliwych, w  styczniu według ustawy wol­
no et zelać do słonek , roga.-zy, zajęcy, lisów, ja­
rząbków, cietrzew’ , głuszców, dropi, ptactwa wo- 
dn go i błotnego.

Wieże kościoła św Łazarza p^zy ulicy Weso­
łej. iako grożące zawaleniem wskutek zniszczenia 
przez czas, zostaną pod nadzcr®m budownictwa miej­
skiego wkrótce rozebrane. Restauracja dokonaną 
będzie z fundunzów Wydz:ału krajowego, który za­
żądał juz podobno przedłożenia dotyczących planów.

Rewizyi restauracyi tutejszych i garku.hm  
dokonał w ostatnich dnDcb fizyk miejski Er. Bu- 
szek — a po zbadaniu naczyń i innych przyrządów 
kucnennych wydał właścicielom pomien!onynh zakła­
dów stosowne poDcenia.

Kontrola nad pobieran.em należrtośei od stolików 
wynajmowanych przez magistrat prztkuouiem sprte- 
dają-ym podczas targów w Rynku różne artykuły 
żywności, ma być uskutecznianą w przyszłości na 
sposób praktykowany przy tramwajach tj za pomocą 
biletów Opłata ustanowiona od wynajęcia całego 
stolika wynosić ma 4 centy, od osoby pojedynczej 
2 centy. W zwykł« dni stolików takich jest 100, 
w dni targowe 120.

Ruch ludności w Krakowie. Między 14 a 2** 
urodziło się chłopców 7, dricwciąt 7 katolickich, 
izraelickich: chłopiec 1, dziewcząt 2, z katolików 
chłopców 8, dziewcząt 3 nieślubnych, z izraelitów 
chłopców 2, dziewcząt 4 nieślubnych. Razem za­
meldowano urodzin 29. Nad 3 m esiące życia zmar­

ło chłopców 2, dziewczyna 1 ; od 6 do 12 mie­
sięcy chłopiec 1, dziewcząt 2 od loku do 2 lat 
chłopiec 1, dz;eweząt 2 ; od 2 do 5 lat chłopiec 1, 
dziewcząt 5 ;  od 5 do 10 lat chłopców 2, dziew­
cząt 2 ; od 10 do 20 lat dziewczyna 1 ; od 20 do 
30 lat 1 m., 3 k ; od 30 do 40 lat 1 m., 3 k.; 
od 40 do 50 lat 3 m. ; od 50 do 60 lat 3 m., 
3 k.; nad 60 lat 1 m., 3 k, Według chorób 
zmarło na odrę 2, na płoaicę 5, na dławiec 2, 
z choroby zakaźnej 2. na gruźlicę 4, na zapalenie 
płuc 8, na chorobę narządu oddechowego 3, na 
nieżyt żołądka i jelit 1, z innych przyczyn 13. 
Ogółem wypadków śmierci 40.

Zapiski policyjne. Aresztów ino: Czerneck ego Ja- 
kóba nader niebezpiecznego złodzieja za kradzież 
odzieży w Prą inikn białym, przez włamanie się na 
strych zamknięty, Mikołajskiego Jana chłopaka za 
kradzież jabłek na Małym rynku i kradzież naczy­
nia blaszanego z gabiiotki, Robak Apołomę z Bo­
chni za kradzież rzeczy z przedpokoju przy ulicy 
św Sebastyana Drozdowa Reginę i Hechtową Te 
resę za kradzież rzeczy, Wiszową Zofię za kradzież 
zegarka srebrnego z kieszeni.

Zmarli. Wanda ze Skrzyńskich hr. Ostrowska, 
znana z pięknych przym ołów polska motrona, zmar­
ła w dobrach swych B„ „urzu. Józefa z Kołaczko­
wskich Boguszowa, właścicielka dóbr w- Królestwie 
zmarła w 77 roku życia.

Leon Siec weteran z 1831 r. zmarł w Po­
znaniu.

Leon Rosenzweig. doktor medycyny, rodem 
z Krakowa, syn znanego dawniej praktyka krakow­
skiego, zmarł w Proszowicach, licząc lat 59.

Konfiskata G azety N arodow ej ostatni numer 
?konfisKowała lwowska prokuratorya za .artykuł p. t. 
„Rewolucyjne prądy w Rosyi“.

Ilość Dzienników W Galicyi wychodzi z pod 
prasy rocznie 2 ,976 .809  numerów czasopism. Ogó 
łem w Anstryi pojawia się (rok 1883-ci) rocznie 
110,363.480 numerów

Mistrz Matejko dochód z wystawy znajdującego 
się w Poznaniu „Hołdu pruskiego", z dnia wilii, 
przeznaczył na koszta pożywienia dla biednych 
dzieci; oprócz tego dochód z innego dnia w kwo 
eie 50 marek polecił złożyć na teatr polski w Po­
znaniu.

Nowe plamo polskie. Pan Adolf Peretz w War­
szawie otrzymał koncesyę na wydawnictwo tygo­
dnika pod tytułem : G azeta losowań pa p ie ró w  
publicznych, która będzie także traktować bieżące 
sprawy ekonomiczne ze strony praktycznej.

RddaKcya G a zd y  roln iczej przeznaczyła nagro­
dę 300 rubli za rozprawę: „W jaki sposób prowa­
dzić uadai gospodarstwa, aby li yrównać w nich nie 
dobory powstałe wskutek obniżenia cen ziarna a 
głównie pszenicy?"

Nagrodzona rozprawa drukowaną będzie w G a ­
zecie R olniczej za odzielnem wynagradzaniem auto­
ra podług stale pizyjęt.j normy. Rozmiary pracy 
nie powinuy przenosić 2 — 3 arkuszy druku, ftęko- 
pisma, zaznaczone cyfrą lub pseudonimem (podpis 
w oddzielnej, opieczętowanej kopercie) nadsyłać na­
leży najpóźniej do 1 czerwca 1885 roku, pod adre­
sem G azety R o ln iczej, Warszawa.

„Ogniwo", stowarzyszenie Polakow mieszkających 
w Gdańsku, urządza w bieżącym karnawale szereg 
przedstawień amatorskich i odczytów popularnych.

RozDoje W Królestwie wcbec niezliczonej ilości 
straży ziemskiej, żandarmów, agentów policyjnych 
i wszelkich rodzajów stróżów publicznego bezpie- 
cz ństwa, doszfy do niesłychanych rozmiarów. Ich 
opisami przeważnie zajmują się dziennici a obojętna 
władza niby szHka, niby śledzi i śledztwa zarządza, 
rzadko jednak z pomyślnym rezultatem. Z W łocła­
wskiego donoszą K u ryerow i Codziennemu, iż miesz­
kańców tamtych okolic przejmuje pauicznym stra­
chem banda opryszków, która już kilku rabunkami 
zdołała szeroko zasłynąć. Przed kJku tygodniami 
banda owa napadła na dom sołtysa we wsi Talążna, 
między Włocławkiem a K'walcru, a zabiwszy wła­
ściciela zabrała kilkadziesiąt rubli, przygotowanych 
na zapłicenie podatków; w nocy zaś z 10 go na 
11-ty b. m śmielszego jeszcze napadu dokonała Da 
proboszcza wsi Grabkowo pod Kowalem. Wśród 
ciemne) nocy, około godz ny 1-sz j, łotrzy w liczbie 
dziewięciu wdarł* się jednocześnie do sypialni pro­
boszcza i do izby czeladniej, gdzie znajdowała się 
staruszka, siostra księdza z dwoma sługami Ksiądz 
pizyWitał rabusiów dwoma strzał .mi, chcąc ich 
odstraszyć, ci jednak na strzały strzałami odpowie­
dzieli. Jedna kuJa trafiła proboszcza w głowę, a 
obok tego łotrzy pastwiąc się nad nim, bez wzglę­
du na jego wiek podeszły połamali mu żebra. Zmu­
szony męczarniami ksiądz oddał czterdzieści rubli, 
stanowiące cały jego majątek ; rabusie atoli nie za 
dowolnili się t<-m i splondrowali całą plebanię, za 
biorając wszystko, i co się dało zabrać z ruchomości 
i zapasów spiżarnianych. Rabunek trwał k.lka go 
dzin. Dwóch parobków księdza słyszało wystrzały, 
ale obawi tli sie opuścić stajni. Opryszkowie oddalli 
się z probostwa zaledwie o godzinie 4 -tej rano W 
celu wyśledzenia zuchwałych rabusiów prowadzone 
jest energiczne śledztwo. Podcbuo kilka podejrzanych 
indywiduów aresztowano.

Na Szczudłach. W Warszawie z wiosną przyszłe 
go roku urządzone być mają wyścigi na szczudłach. 
Z tego powodu znany humorysta Bolesław Prm  
w felietonie K u r. W arse. pisze; „Bo pomyślmy 
tylko, kto u nas me chodzi na szczudłach? Kobiety 
mają swoje szczndełka ekLomności, mężczyźni — 
8zczudliska powagi. Kupiec wdrapuje się na szcz i-

dła finansisty, rzemieślnik na szczudła przemysłowca, 
finansista i przemysłowiec na szczudła senatora. O 
dziennikarzach nawet nie wspominam. ci bowiem 
zadzierają nogi tak wysoko, że dziwić się trzeba, iż 
do tej pory nie powybijali głowami dziur w skle­
pieniu niebieskiem. Sklepienia, czy głów zabrakło!..

„Wiele dałoby się powiedzieć o szczudłach pry­
watnych i narodowych. moralnych i umysłowych, 
ale szkoda czasu. U nas każdy dice przewyższyć 
samego siebie: słowem, mi.;ą, rozgłosem, wydatka­
mi, nawet rozpustą. Odejmijcie nam szczudła, a sta 
niemy się bardzo przyzwoitym gatunkiem ludzi; ale 
za to pokażcie ram raz wyścigi na szczudłach , a 
wnet uznamy je za zabawę narodową i postawimy 
obok mazura i oberka."

Polak W Am tryce Polak Albin Dudziński w y­
stąpił z broszurką, obejmującą surową krytykę sy- 
stematu j oczlowego w Stanach Zj-clnoc/.onycli. Pre­
zydent z powedu sensscyi, wyw:łinej przez pomie- 
nione pismo, wyznaczył kemisyę, mającą się zająć 
oceną zarzutów naszego amerykańskiego ziomka. 
Cóżby było, gdyby jakiemuś „obcokrajowcowi" po­
dobało się zarzucić coś galicyjskim władzom admi­
nistracyjnym ?

Najstarszem czasopismem na ziemi jest bez- 
wątpienia D zien n ik  pek ińsk i > założony w r. 911, 
a od 1351 r. wychodzący regularnie Chińskie to cza­
sopismo ul°gło w ostatnich czasach zasadniczym 
znfanom i ukazuje się obecnie w trzech edycjach. 
Pierwsza pod tytułem K ing-P nu n  (dziennik dla 
mieszkańców) druk nie się na żółtym papierze i jest 
organem urzędowym cesarstwa chińskiego Druga 
C h an a  P aon  (dziennik handlowy), także na żół­
tym papierze, umieszcza wiadomości z dziedziny fian- 
dlu, a trzecie wydan.e p t. P ita n -P a o n  (dziennik 
prowincjonalny) wychodzi na czerwonym papierze i 
obejmnje wyc:ągi z obu poprzednich edycyi.

Postępy szkolnictwa francuskiego. P o d łu g
sprawozdania złożonego przez L e v a s s a e u r a  w 
auademii nauk podniosły się zapomogi państwowe 
na szkoły w peryodzie od 1878 do 1882 roku o 
37 procen (z 7 4 .7 0 7 .4 0 0  na 117 .260 .050  franków) 
Buuowa i wyposażenie szkół kosztowało około 180  
milionóv. franków. Liczba szkół ludowych wzrosła 
z 71 ,547  na 75 ,635  liczba zaś uczniów w publi­
cznych i prywatnych szkołach z 4 ,7 1 6 ,9 6 3  ua 
5 ,341 ,211  W szkołach p a ń  s t w o w y c h  nrzv- 
brała liczba uczniów od rogu 1878 o 58 .968 , w 
szkołach zaś klasztornych o 208 .5] 5. Liczba uczniów 
szkół p r y w a t n y c h ,  będących pod kierownictwem 
d u c h o w n y c h  o 1 4 0 ,3 3 7 ; szkół zaś będących 
pod ś w i e c k ą  dyrekeyą o 44.667 . Zakłady froe- 
blowskie zwiedzało na poezątka roku 1878 razem 
522 077 a przy końcu roku 1882 już 644 ,334  dzie­
ci. Szkółki te przeszły zupełnie pod kontrolę pań­
stwa, a wychowawczynie takowych postawiono na 
równi z nauczycielkami szkół państwowych.

Koluszki-Bziu wiorst 107-5 i Bzin-Bodziechów wiorst 
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Na całpj przestrzeni znajdują się 3 mosty żela 
zne większe (na Wiśle, Wipprzu i Czarnpj Nidzie) 
oraz do 120 małych mostków lub przejazdów.

Stacyj znajduje się 26, z tych jedna pierwszej 
klasy, 3 drugiej, 11 trzeciej i 13 czwartej.

Wiedeń, 30 grudnia. Na wczorajszy targ bydła 
rzeźnego przypędz no ogółem 1869 sztuk wołów, 
między tymi g a l i c y j s k i c h  427 bukowińskich 
59, węgierskich 534. niemieckich 849. Ogólny 
przypęd był o 73 sztuk mniejszy, niż zeszłego ty­
godnia, natomiast z G a l i c y i  przypędzono o 74  
więcej, z Bugowiny o 84 sztuk mniej. Przebieg 
targu był ożywiony. Ceny podniosły się o 1 złr. 
50 et. do 2 złr Ńia sprzedano tylko 9 sztuk. P ła­
cono za opasowe woły g a l i c y j s k i e  pn 55 — 
63 50 złr., za woły z paszy 53 ao 54 złr., za 
całkiem chude woły po 48 do 51 złr., za opaso­
we wołu węgierskie po 55 do 86-50 złr., za opa­
sowe woły niemieckie po 55 do 66 złr. za 100 
kilo martwe’ wagi

Preszburg 30 grudnia Na wczorajszy t a r g  
b y d ł a  r z e ź n e g o  przypędzono tu ogółem 908 
sztuk wołów czyli o 237 mniej niż zeszłego tygo­
dnia. Towaru g a l i c y j s k i e g o  wcale nie było. 
Ceny były mniej więcej takie same jak w Wie­
dniu.

Repertuar teatralny.

W sobotę 3 -g o : „Jak Kraków płacze i śmieje 
się". Po raz drugi.

W niedzielę 4-go: „Podróż po Warszawie", Szo­
bera, muzyka Sonenfelda.

E i r s a  £ e l © g r a f l e * a < * .

l l a h m c i  m i m ,  literack ie i  artystyczne.

— Najnowszy utwór W Sardou „Teedora", przed­
stawiony w d 26 b m. , po raz pierwszy w Pary 
żu, zyskał nadzwyczajne powodzenie, do czego przy­
czyniła się głównie świetna wystawa i znakomita 
gra artystów. Fabuła sztuti należy do zużytych. 
Spiskowiec Andrzej zakochał się, nie domyślając się 
nawet tego w ofierze swego sprzysiężenia, cesarzo 
wej Teodorze, żonie Justyniana, byłej komedyantce. 
Zdradza nieoględnie tajemnicę spisku, w skutek 
czego gubi swoich przyjaciół Jego ratuje Teodora. 
Za późne poznaje przedmiot swej miłości.

Teodora przejęta obawą, podczas trzęsienia ziemi, 
rzuciła się w jego objęcia pod postacią sieroty opu­
szczonej. Uważając się szpiegowanym przez cesarzo 
wą, obraża ją w cyrku — uwięziony, zostaje znów 
przez nią uwolnionym — i umiera skutkiem napoju, 
który ona mu daje, aby odzyskać napowrót jego mi­
łość. Napój ten był trucizną, przygotowaną przez 
mamkę Teodory dla cesarza Justyniana — a miał 
służyć na zamordowanie syna.

Justynian przybywa podczas zapasów Teodory, 
która umiera na trupie Andrzeja. Rezultat: trzy 
trupy. Sztuka, która ciągnie się od 7 do 2 grzeszy 
zanadto dłngą ekspozycją. Mimo wspaniałej wysta­
wy która kosztowała 180 .000  franków, wyobraża­
jącej życie i ruch na dworze bizantyjskim, osoby 
w niej działające m sza na sobie piętno nowoczesne.

Sarah Bernhar. była zuakomitszą niż kiedykol­
wiek namiętną i czarującą w scenach miłosnych z 
Audrzejem, gwałtowną w scenie, kiedy przebija u- 
więtionego spiskowca Mareellusa z obawy, aby wśród 
tortur nie zdradził tajemnicy jej miłości. Garuier z 
„Gomódie franęaise" jako Justynian, Yclny jako Mar- 
cellus byli znakomici, również Marais jako Andrzej, 
grał doskonale.

Kolei Dąbrowską mo ogółem długości wiorst 
431 Z tego przypada na główną 1 nję wiorst 278-2,
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(P iy w a tn e .)

Wiedeń, 31 grudnia. Koinisya, zwołana w celu 
przyznania nagród ze skarbu państwa, przezna­
czony :h dla znakomitych artystów i poetów, w 
której skład wchodzą W ilbrandt, U hl i prof. 
Zimmermann, uchwaliła jednogłośnie przedstawić 
rządowi na pierwszem miejscu czeskiego poetę 
Jarosława Y rehlm kiego, Uomecza Dantego i 
Ariosta.

Vł!edeń, 31 grudnia. Stowarzyszenie w iedeń­
skie „M i 11 e ) s c b u 1 e “ zawezwało stowarzysze­
nia nauczycieli szkół średnich w Pradze, Bernie
i innych większych miastach do zajęcia się po- 
ruszouą obecnie sprawą zmienienia pory w aka­
cyjnej i do rozpoczęcia wspólnej agitacyi w tym 
celu.

(Z  biura korespoiviencyjn go.)

Wieddń, 31 grudnia. W iener Z tg  ogłasza u- 
stawę o objęciu przez państwo kolei Albrechta, 
tudzież ustawę o ponownem przedłożeniu ustawy 
z 25 maja 18»0 r. o przyznaniu pewnych ulg 
kolejom lokalnym

Wiedeń, 31 grudnia. Policya w yaała dzisiaj są­
dowi krajowemu Kufflera i Am schlera, areszto­
wanych wskutek sprzeniewierzenia w Towarzy­
stwie eskontowem Kufflera wydano z powodu 
podej.zen.a o zbrodnię oszustwa i współudział 
w zbrodDi kradzieży i sprzeniew ierzenia; Arn- 
schlera z powodu podejrzenia o zbrodnię sprze­
niewierzenia. I !

Buuit-Peszt, 31 grudu.a. Z dniem pierwszego  
stycznia zniesione zostaną środki ostrożności, za­
chowywane wobec Francyi od czasu wybuchu 
cholery.

Brema. 81 grudnia. W eser Z tg. dowiaduje się, 
że nadesłane Suederitzowi kontrakty zakupna 
ziemi nad zatoką Santa Lucia i w krajach sąsie­
dnich pochodzą z listopada.

P ary i, 81 grudnia. W edług urzędowej wiado­
mości wykonali Francuzi atak na pewną miej 
scowość w Tuyenouang i przyprawili Chińczyków  
na zaacznd straty; straty Francuzów są niezna­
czne. Telegram gen. Brieres donosi o kilku po­
tyczkach z korsarzami w okolicy H in gyen  N ie ­
przyjaciele stracili 300  zabnych ■ dwa działa. — 
Francuzi nie ponieśli straty.

Madryt, 31 grudn.a. Miasto Albuquerque zbu­
rzone trzęsieniem  ziem i. W szyscy urzędnicy zgi 
nęli. W  Alnama znaleziono 192 trupów W czo­
raj było ponowne trzęsienie ziem i. Dla ofiai 
tych elementarnych wypadków otworzono sub- 
skrypcyę narodową.

Rzym 31 grudnia. Senat zbierze Się lu  sty­
cznia dla obrad nad ustawą o środkach h igien i­
cznych dla Neapolu. ,

Rzym. 31 grudnii. Koła watykańskie prote­
stują żywo przeciw twierdzeniu dzienników ro- 
syiskicu, jakoby stolica apostolska zamierzała ty­
siącletniej rocznicy Cyryla i M etodego nadać 
polityczny charakter. Zapewniaja przeciwnie, że 
papież pospieszył oznajmić w Petersburgu i W ie­
dniu, iż uroczystość mieć będzie czysto religij­
ny charakter Papież wyda nawet encyklikę, 
w celu wywarc.a wpływu w tym kierunku.

Lundyn, 31 grudnia. Na wcz^rajszem posie­
dzeniu tajnej rady oświadczył O sbom t, że kró­
lowa zezwoliła na zaręczyny księżniczki Beatry- 
ezy z ks. Henrykiem Battenberskim, pod warun- 
k 'ęm *e młoda para zamieszka przy niej w 
Anglii.

Kair, 31 grudnia. Rząd w niósł rekurs przeciw 
wyrokow* w sprawie kasy długu państwa. Roz­
prawa apelacyjna odbędzie się 14 stycznia. W  ra­
zie zatwierdzenia pierwszego wyroku, mogłaby 
kasa dlugH zasekwestrow ić wszystkie peusye i 
płace.

W i e d e ń  d. b l  jn-udnió 18S4.
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oa Redak 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
me Drzyimuje

S A D E S L A S E .

B a n k  k r a j o w y
w e  L w o w i e  i 4 2  z a s t ę p s t w a c h

przyjmuje lokacye g o t ó w k i : 
na 30f°, 3 V*°/0 i 4°/0 asygnaty kasowe, na 4 °/0 

książeczki wkładkowe,
( * > 0 0  z ł r .  p ł a t n e  b e *  w y p o w i e d z e n i a . )

.Jani iłupuje i sprzedaje po kurs.e dziennym : 
4 7 ,%  Listy zastawne Banku krajowego, 5 tt/0 obli- 
gacye komunalne Banku krąi., 4 1/s °J0 i 6°/f obli- 
gacye pożyczki kn.jowęj. (1237 18 38)

W A D E o i Ł A l E .

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

s z c i K w i o m
n a p o i o s z e z w i a j a s y  s t o ło w y ,

skuteczny carazo na Kaszei w chorobach szyi 
ka tarach  żołądka i pęcherza.

H enryk lln tr o ii i.  k a r f s k d  i W iedon.

—  1 (1 1 45)

(Najwyższem dobrem jest zdrowie). Odczuwa 
to każdy z poezątkEm choroby, a jednomyślnem 
życzeniem i pożądaniem wszystkich cieniących jest 
jedynie wyzdrowienie. Na pytanie : co jest dobre i 
skuteczne, co jest doświadczone i co się nadaje? 
rnożua spokojnie zawiadomić o fakcie, iż żaden je­
szcze środek leczniczy i pożywczy tik  wszechstron­
nie skutecznym i doświadczonym się nie okazał, jak 
preparaty słodowe Jana Boffa, używane w 400 szpi- 
ta'ach i domach zdrowia z dob-ymi skutkami, za 
użyteczność których i skutki, wynalazcy i fabrykan­
towi tychże, panu Janowi Boffowl, Wien, Graben, 
Brauuerstrasse 8, udzielone zobtały honorowe dy­
plomy nadwornego dostawcy większej części wład­
ców Europy. Sprawozdania o skuteczności leczniczej 
tysięcy lekarzów i milion podziękuwań i uznań wszy­
stkich starów z wszelkich krajów świata są świe­
tną rękojmią icb dobroci. Gdzie takie świadectwa 
przemawiają, tam podnosi się upadła odwa -a i na­
dzieja chorego, nowo do życia powołanego, tam u- 
żywać Się będzie natycnmiasi wypróbowanych i do­
świadczonych preparatów słodowych Jana Hoffa 
Doniesienie urzędowe (wyciąg). Ba.dane w chemicz- 
i em laboratoryum p. prof. Kleczyńskiego. wykazały 
części składowe, które w chorobach piersiowych, 
wyniszczeniu, zaburzeniach w trawieniu, osłabieniu, 
atonii jelit z dob-ym i Dom yślnym  skutkiem używa­
ne być mogą Dr. Gramchstaeiten c. k. fizyk miej­
ski w Wiedniu. 1909 3 4
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5 ♦  Oblig Udem. Bukowińskie z« złr,
- „ Ohiig. itdsmiziw- Galiuyj.. „ „
5 ,  „ Siedmgr. .  „
« .  * .  W ęgisn . „ .

100
100
.i>n
iO"

f l
82

100 
«6

125 
■ 14 
189 
169 
16' 
43

124
96
90

105
116
114
116

102
101 
1*1 
100

96 
93 80 
93 50

90 82 06 
9:! 83 05 
70 iu3 85 
80 % 96 
7f-jlztt U

135 2C 
140 76 
17 ‘ 96 
169 -  

46 -

124 2 
96 85 
90 65  

105 7b
116 50 
114 50
117 -

102 6f

101 50 
101 60

RÓŻNE INNE POZY0ZE3.

6% Lvsy Douau Regalir. z 1870 za sztskę 1
5 „ r „ 1878 „ J
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureekie po 400 „ „ 1

. . .  n * N-
bauku hipot. gai.

„ „ z l 0 * p .

LISTY ZASTAW NE.

4V, Jfr Liaty Bcdeu Ord. »llg. 8 zi .  z* złr T 00
a  „  „  a  l a a100

106
lUO
100
100
100
10(1
100 
ICO 
"10

Liaty zat. zkł. kr. z. w Krak. 1.8-1. „ 
20-in n n n n n **

ti n n n n n 36-1. n
4 g, Liaty *«t. gal. tow. krd. ziem. „
5 ,, „ Bauko. auotr.-węg „
*1/*^ *> n - n »
4 *  „ „

115 116 -
104 50 105 -

30 8 0  
21 85

Izy  -  
96 60

100 75
98 25

99 50 
99 60 
99 6o 
91 4 ”

101 80 
100 35

93 90

31 10
11 60-

OBLiGACYE PIERWSZENSOW a  KOLEJ

Albrechta . ua 300 złr. za złr. 
Ferdyn. półu. ua 300 złr. „ „

5 *
6
4 */, % Kar. L. Em. z 1881300 z*r. 

ł  Ko».-Bogum  ua 200 złr.
5 .  Łw.-Czei i  1S63 30t' złr.

10*-
1O0
100
106

122
97 

161
98 
97

100
100

99 
92

102
100

97

1
75

10
60
30

93 -
105 70106  
98 76 99

A  1AA

£8 25

K
b
5 ,
5„
5*.
6 .
5„

L C
z red. dla t u i  i prz. 
Flary . .
Towarz. żegl. Duazju 
m8bruiA
Kegiewich . . . .
Krukowskie . . .
Lublańskie . . . .  
Ofner (miasta B ady). 
f  a’fy
G*erwonego Krzyża 
C m  Krzyża węg. . 
Rudrlfa .
S a b a ...........................
UaieDurggj^e . . .
St. Geuois . . . .  
SłAuisławow*kle . .
4*/, f  Tryeatyńfkie . 
ł%
W aiOi/eim99 70 100 

82 16 82 BO W i> iUak*-*»o‘.i

Moraw.-Szl C.-Ł. 800 rłr 
Audulfa ua 300 złr. 
Siedmiogrodz. ua 200 z*r. 
Lomb. (Siidb.) u  500 fr. 
iru ia.-Jiup.L S » .  “Cl złr. 
No;'des‘r . na 800 iłr .

ua 100 lir , 
ua 40 złr.
aa 100 złr- 
ua 20 Iz. 
ua l i  . Ir, 
sa 20 złr. 
ua 20 zfi. 
ua 40 eh . 
aa 40 złr. 
ua 10 *sir. 
ua 5 złu. 
sa 10 złr. 
ka 4u zł 
ua 20 ztr. 
aa *0 złr. 
ua 20 złr. 
ua 10u t.r. 
u* 50 *łr. 
e« 20 z(r. 
t» ip  **r.

m k. 
w. a. 
w. a.
Ul. L.
W. z. 
w. z.
w. a.
U. K.

w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
3i. k. 
w. a. 
m. k.
w. a. 
BL k.
w. k.

100 8*4 lb 8 j 3 U
100 68 -- 69 __
100 114 25 — —
160 97 60 98 —
ff 1 189 — — —
190 99 87 99 W
100 86 90 w 30

180 50 1»1 —
41 6u 42 --

114 — 115 —
Lf 6 20 ---

19 — — ---

’
18 50 19 75
23 — 24 —
42 25 43 —»

w 37 75 38 —
B 13 25 13 10
if 7 15 7 S6
n 18 25 18 75
w 56 — 56 50
■ 2Ł 7o ”8 50
n 51 — 61 50

23 50 24 50
■ l3u — 132 —

68 — _ —
• 27 60 28 50
w so 50 87 50

a k o y e  b a n k o w e .
S % K sg lou au k .............................
5 „ Bai kyereiu Wiener . - 
5 „ Kredyt dla kandiu i przeu.
5 „ jlrediuaak wąg, alLg.
5 „ Lauderbau. . . . .
g „ Aaitro-węgierfik......................
g „ Uuios.bsut

KECYŁ KOLE:OWE 
F „ Alfuld Fiume „ . . . .
5 „ Ferdynaadi Nordbahu . .
5 „ Franciszka Józefa . .
I  „ Nartia Ludwika . . . .
4 „ Ko-sycko Bogum-nek.
5 v Lwuwsko-Czerrlow. Jmit .
5 „ Rudolfa . . . . .  
b „ Siedmiogreoj u e  .. . . .
5 n Staatłeiiei oana pamtwowa 
b „ Loazbt.dy (Sirdbalu)

W A L O T T. 
Dukaty pełno wutue . . . .  
t-0-to FraukówH . . .
2"-to ttarkówka . . .
Pół-Imperyały row. pełuc ważne 
1 nuty suterlingl . . .
] ureckie liry złote . .
■ aukucty włoskie . . .
Bupi« paj lerewe

£* 4 ■ ądaj •

ani 12 1 złr. 93 6:>j 9, _
RŁ 100 złi. 99 601 99 90
11 160 złr. 2 J 50 291 80

i0<* złr. 300 26 80J 25
mu ino zł?. 94 60 9 , 50
’AU 600 Zb . 858 — seo _
flft 10D sir. 7* - 74 60

u
ma 200 zfr. 178 50 179 50
m. 1050 2295- 2 3 0 5 -
ma 20u 206 60 20*7 _
M 210 267 — 267 25
11 3C0 147 76 148 25
ma 80n 197 — 797 50
ma 200 18'* 26 180 75
ma 29u 178 60 179 60
ma 200 30? 76 30b —
ma 200 14 5 40 146 70

aa sa tu ę 5 77 6 79
9 74 u 7ó

12 08 12 05 >
n 10 02 10 04

i i 28 12 82
u 02 11 04
48 60 IL 70

V 100 . 120 60 127 —



4 Nr.  1. N O W A  R E F O R M A . F r a t ó w i  Stycznia 1885

Licytacya
na budowę szkoły w Jazowsku od­
będzie się dnia 8 Stycznia 1885  
o godzinie 10-tej przed południem 
w biurze c. k. Rady szk. okręgo­

wej w Nowym Sączu.
Budynek drewniany, — cena w y­

wołania zł. 2,174 88 wa. Warunki 
licytacyjne przejrzeć można w biu­
rze c. k. Rady szk okręg, w za­
budowania c. k. Starostwa w No­
wym SącZU. 1359 i 3
W  N ow ym  Sączu dn ia  2 8  G ru d . 1384 .

Dr. i i i  K0 1 M D  J
adwokat nadworny i sądowy )

o t w o r z y ł  I

kancelaryę adwokacką \
w W iedniu, I. Renngasse L 5. b

R odakom  udziela porady  p ra- & 
w nej ustn ie , lub listow nie w  ję- P 

zyku polskim . 134> 13 )

Magazyn Nowości
pod firma

L J 3 0 N  F E I ł l T U ' C I I
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 —  2

Parasole angielskie, no­
wego systemu ^u to m at pa- 
ragan j po złr 6.50, 7, 8. itd.

W ielki wybór weońiarzy 
modnycn po złr 1.50, 2, 3, 
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki damskie o 3,
5 i 10 guzikach po złr 1.30, 
1.50 i t, d.

Rękawiczki nu akie znane 
z loórego gatunku po z łi. 1, 
1.20, 150, 2. i t. d.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie

p o l e c a :

Kapelusze filcowe najno­
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze okładane Atła­
sowe (cliapeauz eleąues) po 
złr. 10.

Cylindry Hablga po złr. 8 i 9.

W ielki wybór najmodniej­
szych męskich krawatek an­
gielskich.

W ielki wybór bliuteryl 
francuskiej.

Chustki batystowe, płó­
cienne i fularowe tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetki angielskie fil 
d ecosse wełniane i jedwabne 
tuzin po złr 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fi] d acosse weł­
niane od złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych.

Pledy, szale I kotary an­
gielskie, nowe wzory po złr. 
10, 12, 16 i t. d.

Kufry,torby i neces»airy do
podróży w wielkim wyborze.

W ielki sk ład  prawdziwej 
francuskiej i angle.skiej per- 
fumeryi tylko z fabryk re ­
nomowanych za granicy.

Skład prawdziwej Wody 
Koiohsklej po 50 ct 1 złr. ud.

W ażne dla P. T Publiczności! W  domu pana 
Birnl;a_ma, ul. F loryańska N r 15, gdzie 

apteka p. VV iszniewskiego znajduje się moja

s z t u c z n a  p r a l n i a .
Oddawna daw ały się słyszeć różne skarg i ze 

strony P T. Publiczności, że pralnie m e umieją 
bielizny prać pięknie, albo też niszczą ją, uży­
wając do p ran ia  maszyn i chemicznych prepa­
ratów. W skutek tego postarałem  się zbad ić, na 
ozem polega metoda p ian ia  bielizny amerykan 
Ika, słynna z tego, że nadaje biel im e  świetny 
k d o r  i  połysk, a wcale jej nie szkodzi. Dzięki 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie źró­
dlanej wody, mydła, sody i siły  rąk, oez chmru 
i  bez sztucznych aparatuw, zapewnić m ogj S a- 
nowną P. T Publiczność, że posiadam jedyną 
*  itraju prawdziwą dobrą pralnię,, Z przyjemno 
śeią pozwalam Szan. P .  f .  Guśeiom, aby się 
przekonali w każdej chwili, jak  się u mmc p ra ­
gnie i prasowanie odbywa, a pewny jestem , że 
każdy o powierzaną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się *aś na .w iadeetwo tych Panów 
którzy dotychczas m ieli ze m ną stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a  wypranej i wyprasowanej przezemnie, niepo­
dobn i rozróżnić.

Ceny w mej pralni jak dotychczas.
D ziurki w bieliźnie uszkodzone od spinek, ja- 

koteź wszelki0 mniejsze napraw ki, uskuteczniam 
bezpłatnie, naprawy zaś większe bardzo tanio

Pranie weaług starego systemu, którego się 
trzym ają wszystkie p ra ln ie, uskuteczniam  po ce- 
naoL następujących

Koszule 10 ct. Kołnierzyki 2 ct. 
Mankiety 3 „ F .ran s i 35 „

Polecam  zarazem mój sk ład  taniej a wybor­
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towaru 
zagranicznego i  krajowego.

Zamówienia z prowincyi wykonywam szybko 
i punktualnie.
1329 2 Z szacunkiem

H en ryk  lłecht.
F ilia  w Tarnowie. 4 .  P l a t t n e r ,  Rynek 101

Bardzo ważne!'
ia  M m i  w m m

5°/0 taniej niż w Wiedniu i Pradze 1
Kom pletne ubranie, składające się z pła­
szcza, kabata, bluzy, spodni czaka z pu­
dełkom, czapki, szabli, kupli, portepe, 
feldbmdy, krawatki, 6 kołnierzyków i 2 

par rękawiczek, 
z a  1 - 4 0  z i r .  w .  a .

Za dobry towar i przopibowy wyrób 
ręczymy. 1200 z6 30 

Polecamy się łaskawym względom

Schulz & Stachowicz
krawcy wojskowi i cywilni 

Kraków, ul. św . Anny 1. 5.

Księgarnia, Skład, Wypożyczalnia 
Nut muzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism peryodycznych

S. A  KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

przyjmuje

^Prenum eratę
na ̂ wszystkie czasopisma krajuwe 

i zagraniczne.
Ula G  n  i a k d k ę  poleca powyższa księ­
garnia wielki w ybór książek ezaobm e  
opraw nych w językach polskim, n iem ie­

ckim i fraucuskim. 1245 8 8

— — — — — —

H. Niemetz w Krakowie
O p t y k ,  i  T l e c l in n ib

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
sironj ratusza, 

poleca mniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną praeownię optyczną i mecna- 
niczną. Przyjm uje oprócz wszeimen wy­
robów optyeznycb także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p do naprawy 

po cenach umiarKowanych.
815 20 30

K o d n e  u w a g i !
Wzywam Panów d ł u ż n i k ó w ,  kterzy 

zapom nieli o sw oich obowiązkach i me 
płacą. Ostrzegam ich, że jeżeli nie na­
kłonią się. będę zmuszony wymieniać 
wszystkich po im ieniu i nazwisku

F .  K u s ib u
1358 1 2 S k ła d  sukien męskich.

Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, 
franc., angiel. i niem.,bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skory.

f e n y  n i ż s z e  n i ż  d a w n i e j ,  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

4 21 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

ĴS=lhR-l

Rok założ>-ma 1847 w W iedniu i buda-Pesz, ..s o.l 186.1
J a n a  J l o l f a  p i w o  z d r o w i a  

z  w y c i ą g u  s ł o d o w e g o .
1 daszka 65 ct.

lan a  llotta zgęszczony 
wyciąg słodowi y

1 flaszka 1 - li. 2 ct., m ata flaszka TO cr

i Milion uznań uzdrowionych, tysiączne zaświadczenia skuteczności lekarzów i szpitalów, 
jakoteż bO wysokich odznaczeń poręczają zbawienną wartośó tychże.

J a n a  I L o d ’a  p i e r s i o w e  
e n k i e r k i  s ł o d o w e ,

po 60, 30, 15 i 10 ct. tylko w niebie­
skich torbećzkauh.

Jana I lo lła  słodowa  
czekolada zarowia,

V, kil. i. 2 złr. 4" ct., If. 1 ztr. 60 ct. 
1ji kil. 1. 1 złr. 30 ct., 1T. 9u ot.

Wyleczenie z chorób piersiowych, 
kaszlu, zaburzeń w trawieniu 

i osłabienia.
l > o  P a n a

J A N A  H O F F A ,
SX wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c. k, naaw< r- 

nego dostawcy i t. d , Wien, 1. Bez. Graben, Braunerstrasse 8.
L w ó w  3 m arca 1884 Czuję się w miłym obowiązku wyrazić Panu me i _ j g i - 1 

rętsze podziękowanie za zbawienne działanie pańsk.ego piwa zdrowia z wyciągu słodo­
wego na moją piersiową, chorobę. Ludwik Katerla, inżynier.

C z e r n i o w c e ,  2 grudnia 1878. W ielmożny Panie  i Pooszę o niez tłoczne p rzy ­
słanie mi za pobraniem pocztowem 28 flaszek pańskiego wybornie kutnującego piwa 
zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i trzech torbeozek “lodowych cukierków zdro­
w i- Ja n a  H oif. Z po ważauiem Karol Peckary, c. k. profesor w Czerniowcacb.

U r z ę d o w e  p o ś w i a d c z e n i e  s k u t e c z n o ś c i  l e c z n i c z e j  z  s z p i t a l a  
S w . Ł a z a i z a  w  B e r l i n i e :  Używaliśmy *u pańskiego wybornego piwa słodowego 
z uąj'epszym  skutkiem  leozniczyin; chorzy p ili je  z Ljjwiększem zadowoleniem.

K 00 3 5 Auelajda Bismark.
U trzy m u je  n a  sk ład z ie  K R A K Ó W : J .  j  ra u e z /ń s k i,  K . W iszn lew sL i E . o to i-km ar, W . Re ły k ,  

E . K 11 nr J  in  J a n in a  W . P en z , E d  FueU s. 5 t. F e in tu ch . B IJ  Ł  : E rich  Kelf., ap t., Ad. G iirtier . 
B O C H N IA : F . M ichnik. B O R S Z C Z ^ W : Sjt. N iem czew sk i ap t. 1R ODY lan lak , W in s la w s k  ip t .  
B R Z E Ż A N Y : J .  D urs t a p  B U C Z A C Z K ereel i J e e e w sk i CZO i C. K O W : L a d . Noos ap te k a . 
D O L I t A : T rau n /e lln e r  ap t. D R O H O B Y C Z  J .  A ic h m iilld -ap t. G O R L IC E : 6. B irn . G r O D E K : 
V. 1 iupus. G R Z Y M A Ł Ó W - J o s ,  G o ld b e rg  I lU S lA l’Y X : P ie k a rs k i JA R O S Ł A W : J .  R ohm , A. 
W W o ck l apl S. El en b erę  K O ŁO M Y JA  J. S idurow icz. E . S tenzel. K O S  )W -S t. B ursa  ap t. KI Y
S T Y N O P O i F . O rm czow ski. L W o W : S. R u c k e r ,  J  B e i s e r ,  P . M i k o l a s c h ,  a p t M ONA-
S T E R Z V S K V  L . Ż a rsk i ap t. N O W Y -SĄ O Z  W . F il ip e k , R. Jak u b o w s k i a p t i  G ro su an d . 
p O D G u R Z E  . J .  S k a k a ls k : ap t. P O D H A JC E  R .rczy k  ewicz. P O U W O Ł O C Z Y S R A : G . Hlora- 
w etz. P R Z E M Y S Ł : M. K ru g  ap ., J .  M aszew ski, L  N a l.lik . R Z E S Z Ó W : A. K a rp iń sk i ap tek a , 
S ch a itte r f*p. E . G . N eu g eo au er, 8 . B lum enberg . SA M B O R : J  A leksiew icz, K. M ar, ich. SA
N O K : J .  R  -nczarski. S O K A L : F  W ic za ń sk i a p t S T A N IS Ł A W Ó W  J .  M a .u ra , A  A .n ir  z
»pt. S T R Y J :  D . J .  N us»enbl» tt i Sp. iA  R N O P O L  F  J  i ig iew icz, H . K abane . T A R N e/W : 
W  M ilian ir i Sp. Z A L E S Z C Z Y K ] St. Szym onow icz ap t. Z Ł O C Z Ó W : Jo s . G old

iO w y e  o d z n i .  ‘/,e i> -

P o z n a ń  A. PFITZNER M h d  pod T o k a j e m ,

l i a n d e l  h n r t w w n y  W I S T  z a ł o ż o n y  r* 1 8 5 0
poleca dwój obfity zapas wszelkiego rodzaju n ajszlach etn iejsze!

"Win Toka-.jsb:icłi
s ł o d k i c h  i  w a t r a w n y c h ,  l e k k i c h  s t o ł o w y c h ,  tudzież c i ę ż k i c h  
d e s e r o w y c h ,  jakoteż s t a r e g o  m a ś i a c z u  od złr. 2 5  do złi 4 5 0  za
hektulitr, łranko M a d .  w edług żądanej ceny, jakości i roku. — Zaniówieui» 
przjjmuje się w b e c z k a c h  d o w o l n e i  w i e l k o ś c i  ( p o c z ą w s z y  od 35 
l i t r ó w )  i ha butelki po 0 5  i 0 7  l i t r a .  Cenniki i próbki na żadanie franko 

z M ś d  p o d  T o k a j e m ,  dokąd wszelkie obstalunki adresować należy.
W in m oich na butelki można dostać w k r a k o w i e  u p. G o l d w a s s e r a  
(Rynek), T a r n o w i e  u p. B. R i n g e l h e i m a ,  w P r z e m y ś l u  u p. M.  
K r u g a ,  J a r o s ł a w i u  u p. L u d w i k a  K r z e c z o w s k i e g o ,  w B r o d a c h

u p .  W o l f A T a c h s  wdowy. 1086 20 ?

-J—0~-Q—Q"=ł>q

Założona 1864.

G .  L .  D A U B E G O  &  Sp.
IG. KNOLLK

GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEŃ
krajowych i zagranicznych pism.

Wiedeń, I. Smgerstrasse Nr. I la
Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń ao dzienników, pism 

i kalendarzy całego świata.
Informacye, Prospekty i Cenniki

d a r m o  i  f r a n k o .  24? 33

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
Zwraca się uwagę na adres: W i e d e ń ,  I ., Singerstrasse 11*.

!!! Do inteligentnych Czyteln.ków?!!
NieduwDo temu izieuu iu i nasze ostro wystąpiły przeciw „sięgirzor? w Galicyi, 

za to, że nieprzystępną c»ną książek tam ują oświaty w kr^ju. I f  J iż od 5ciu la t tę 
sprawę poruszamy. Naezem zóauii-m książka powinna być nietylko tin ia  - ale i  dobra 
zie nie wszyscy wydawcy na to zważają, przekonywamy się ozęGo z ogłoszeń tej treuoi : 
„Oto powieść krym ina na, zawiera senzacyjne procesa. g ałtowne rom anse i i. d “ — bo 
książLa sta ła  się dzisiaj artykułem  handlowym, jak oukier lub kawa w ręsaen «peku- 
lantów. Ja k  podobne książki wpływają ns rozwój umysłu i charakteru czytają yob -=  ł a ­
two odgadnąć. Wobeo zaś togo, że książfca stała  się dzis:aj potizebą klas in teligent­
nych, naw et najuboższych wobeo tego, żc zagraniczni spekulanci i wielu naszych zarzu­
cają  nas płodam i um ysłu tak  ihydnemi, że najszkodliwiej odc.ziału,ą na czytająoyoh, 
pragniem y walczyć z tymi. spekulantam i

Za podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy o t t  S  l a l  B i b l i o t e k ę  
U n i w e r s a l n ą  a r c y d z i e ł  p o l s k i c h  i  o n c y c h ,  która istotnie jest dzisiaj 
najpoczytniejszem i najtańszem  wydawnictwem polskiein. — Lena nie ustępuje nawet 
cenie książek niemieckicn,

P r z e d s t a w i a m y  f a l a t a .  W ciągu R la t wydaliśmy kom pletne pisma S ł o ­
w a c k i e g o  i najcelniejsze N i e m c e w i c z a ,  B e r n a t o w i c z a ,  K i t o w i c z a ,  
C h o d ź k i ,  B y r o n a  G o e i h e g o ,  K a m i e ń s k i e g o  W ę ż y k a  G ło g o la ,  
T o ł s t o j a ,  U ł o d e b s k i e g o ,  B e r w i ń s k i e g o ,  B r o n i k o w s k i e g o ,  S l o c i i -  
n a e k . e g o ,  G a r e z y ń s k i e g o  W a s i l e w s k i e g o  B o g u s ł a w  s n i e g o ,  G o ­
ł ę b i o w s k i e g o ,  J d a g n u s z e w s k i e g o ,  a więc m ałą wyborową Bibliotekę w pie- 
num eracie rocznej 4  zlr.. w Księstw.e Poznańskiem »  marek razem z p rzesy ł!a  pocz­
tową. P ap ier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej ósemki. Co miesiąc wychudzi tom 
od 8 do 10 aikuszy. Że zaś od tego program u i na przyszłość nie odstąpimy, świadczy 
program  na rok przyszły. Od stycznia 1S85 wydamy:

1. Niewolnicy. Nowa znakom ita powieść obyczajowa w 3 t macb przez Ostroga 
(pseudonim). Je s t to wierny obraz dzi iejszego społeczeństwa w Gaucyi.

2. Żywoty wielkich ludzi w Polscs w kilku tonach .
3. Listy 1 korespondeneye znakom itych poetow, poetek, królów, mędrców, mężów 

stanu i t  j). w kilku tomach.
4. Najcelniejsze mowy najiepsz; cli mówców, w kilau  tomach.
5. N, Jznane pamiętnik I o byberyi, tej drugiej ojczyźnie Polaków. Są to niezm ier­

nie cenne d/.ieła.
6. up s poaróiy najciekawszych kraju**, najlepszych autorów
7. Ubraz z p zeszłosci. Są to najważniejsze momenta z n^szyob dziejów, obra­

zowo przedstawione.
8. Zdania męarców, przysłowia, anegdotki, humoreski.
Pracując  mep .zerwanie w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskich we Lwowm, co­

kolwiek ciekawego i pięknego w rękopismach znajdziemy, wydamy.
Zeszy t l«zy na rok 1885 wyszedł już v listopadzie.
P r z e d p ł a t a  n u  B i b l i o i e k ę  U n i w e r s a l n ą  wynosi z przesyłka pocz­

tową w Galicyi i cał* j A ustryi rocznie 4  złr., półrocznie -i złr., k** >,tam ie 1  z łr. w. a. 
w W- RjięBiwie Poznańrkiem  rocznie b  m aiek, półrocznie 4  m aik GO fen.

P r e m i u .  Kto złoży całoroczną p zedpfatę n i  rok 1885 w kwoo,e 4  zir z do­
datkiem  8 0  ct.s otrzyma nat chmiast jedno wielkie" dzieło i to do wyboru z trzeoh niżej
podanych. — Cena ksi-garska takiego dzieła w /nos; do 5 złr

1 Polska w XVII wieku, czyi Jan  Sobieski i dwór jego, wielka powi ś° w 5ciu 
tomaoh BroniL wskiego. , ,

3. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 1830 w 6eiu tomacb. Znakomite . nader
oiekawe dzieło.

3. Pamiętniki do panowanie Augusta III. i Stau.eław a Augusta, ks, Kitowicza 
w 5 tomacb.

Za dopłatą 50 centów mugą otrzymać abonenci „Biblioteki U niw jrsalnej'- Poezye 
Eumundk Wasilewskiego, oprawne w angieiskie płótno. Cena księgarska n iep raw n eg o  
dzieła 2 złr.

Zbiór poezyj znakomitych naszych poetów p. t. „N iezapom inajki", oprawne ozdo­
bnie w angielskie płótno, odpowiednie na podarki. — Cena 1 złr.

Prenum eraty najdogoduiej posyłać przekazem pocztowym do Adm inistracyi „Bi­
blioteki Uniwersalnej" we Lwowie, ul. Maj mowska 1. 17.

Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemu, klóre nie na spekulaoyę obli­
czone, prosim y o m oralne poparcie.

R edaktor odpowiedzialny i wydawca
1356 1 12 A d a m  K aczurba.

Pożyczlii
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem b a n ­

t o m  pod f i rm ą  J ó z e f  U a p o p o r t  

n  K r a k o w i e ,  l t y n e h  l i i ,  pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia  
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów nr drugie hipoteki p r z y j m u ­

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s j  i .  284 24

W  D & n k o w i c a c h
pół mili od utacyi kolei północnej a  
w i s z o w i c e ,  do sprzedać ia w kużdym 
czasie: k r ó w  holenderskich zdatnych  
do cnowu sztuk 10, narzędzia i maszy- 

J ny roluicze, jak wozy, pługi i t. d., 
jkumpletna młucarnia, konie wyjazdowe 
z elegtncką uprzężą, powóz kryty, po- 

| wóz połkryty, faeton i sanki, — w szyst­
ko w dobrym stan.e. 1322 6 6

nr

K a  K a r n a w a ł .

M 4 « A Z Y H  M O ©  
ALEKSANDRY

Z A J i! J T 3 3 I E :
w  I i . i  a b < » \  i o ,

Rynek głuivny, Sukiounice 19, 
otrzym ał wielki wybór

kwiatów paryskich,
pior strusieti i fatiuzyjnyidi.

Suknie balowe,
wizytowe kostiumy itp. wyóo- 
nuje w jak najkrótszym czasie 
i po cenach umiarkowanych. 

1347 2 10

B l a  J h L J i r m i w a ł .

z najlepszych w ł n n i u  białe i czerwone, węgierskie i austry- 
ackie i wszelkie gatunki \wn zagranicznych

n a  b u t e l k i  i  b e c z k r  1330 3 3
poleca po bardzo umiarkowanych cenach dom handlowy i wła­

ściciel winnic szlachetnych w Szegih przy Tokaju 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się bezzwłocznie.

H. FR1TSCH w Krakowie.
M acy Runek, I.

I1

i'

DYSTYLARNIA PAROWA
E d w a r d a  U r b a n a  i  8 p .

p r a s y  u l i c y  W T S I n c j

FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, W0DFK I RUMU, 
WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI. ARAKU de G0m  ARAKU de BATAVIA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI, 
Ś L I W O W I F A  H T R I 1 1 J S K A ,  S T A R K A  Ż M I I K Z H T A ,

oraz wszystkie j  atunw wódek gdańskich. 1239 u  12

Pierwsza Polska Spółka Handlowa
w  H am burgu Yolruttusknw}) t>3, 

rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 
K a w ę :

Mokkę arabską
ław ę złotą lienado „
Ceylon perłowy „
Ceylor p lantacyjny n
Cuna „
Santos »
Mukkę afrykańską „

H RBATĘ w nakietaoh po 1 kilo 
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 z ł1-., które odbiorca na miejscu opłaca.

Próbki na  ządamo wysyłam y za przysłaniem  
10 ct. w m arka ib pocztowych i3 4 0  3 ?

5 kilo złr. 7 1 9  
-  6.U) 
„ 5.80 
„ ń.oO 
„ 5.10 
„ 4.30 
„ 3 90 
Kilo po

:jo c o o ło ,x x x a 7ju O ju u .'- ouuooo  

41 94 3 0 0 0  |

zapasowych kobierców g
( i 0 — 13 metrów) przesyia w edług g
wyboru, bztuka po złr. 3  c„ o

L. Storch w Bernie. g
Rodzaj towaru sois.e uaiczy określić. O
Próbki za uanesianieu' 10 ot. m arki. y

P ię ć  m e d a li  z a s łu g i i  l is t  p o c h w a ln y !
Znakomito powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniew alają mnie 

do podania ao publicznej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom Biwym i wypłowiałym po mlKukrotnem użyciu przyw raca piękny naturalny  ko, r. 
P iliptor. nie farbuje, lecz .piko odm ładza włosy, które p„d wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierw otną barwę. — Cena flakonu 1 złr. óO ont.
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najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch typ- ani wstr"ymuj° cebulki włosowe 
w „m ann 'i i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miej o ca nieprzedawnione
pod działaniem  tego śiodka pokrywają się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. P o ł fla­

konu 1 złr. 60 cnt.

M „  J f  a  toaletowe, higieniczne, kosm etyczne, do gulen a b iu d j , glicerynowe i t. p 
I V i y Q l  3  z różn mi zapachami tak  do twaizy, jak  do rąk, od 10 ont. do 1 złr.

A n i i l l A n t i l l a  P 1 « S h  o p u l c n i e  s ł o n e c a s i i e  I  d j - l o b y .  Twarzy 
* l k l l l > l l i v l l L ]  l w >  przyw raca białość, delikatność i przejrzystość. Oena 2 złr.

D n ( i P  r  c n ^ L i n r  w « ł y ;  'dŁ‘i is io r f ^ * « w y  i żó-K iw ćy, nitz^ó-
r u m  wnany, me zaw iera żadnych m etali, przyjemnie przy-
lega do twarzy i czyni zadóso wszelkim wymaganiom. Pudełko po bO ct., 70 ct., 1 złr. 

6 1-20 i 1-60.

Jan ihuatowicz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3, Filia w Kraków.o, Sukiennice 20.

A. S morzeni erw sk:i
m a js te r  s z e n s h i tv G r u k ó w ie

poleca Szanownej Publiczności swoj noga to zaopatrzony 
kiugu rodzaju po najuuuarkuwańszych cenach.

skład u b a w i ą  wszel- 
żlaia Sukiennic Nr. 4.

Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego

wykonywaj wszelkie roboty w zakres fachu jego 
wchodzące, rodzimemi asfaltami Mnunerowskim i 
włoskim, lak w K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  jak i na 
prowincyi. — Adres: Kraków, ul, Św. Jana, 1. 5.

i Wyspriedaz. ?
♦  Z pow. du iw  nięcia interesu oci 
X  by«a sic począwszy 0d
♦  dr.ia 4 pazdz ermka i8b4  r-
X  zupełna wysprzedaż
X w y r o b o w
X  z l o l y c l i  i  s r e b r n y u l i
J  niżej cen fabrycznych

w hu dlu pod rirmą-
i  E NiUcn w Krakowie
♦  ulica Fioryański. 1 9. ^X lu45  l z  12 ♦

P,w*a KarwińsKie
z browaru hr. Larisch MOnnicha,

Piwo Pilzneńskie
eksportowe, z browaru akcyjnego,

Piwo Bawarskie
(altvat-rb ier),

Piwo Opawskie
(Tropriader M 'jrzenhigerbier) 

z browaru mieszczańskiego, 
w  b n t e l k a c b  l u b  b c c z k a e l i

poleca w ś'Czegoln*M dobroci
Reprezentacya i Skład Piwa

Jana Aussetz
przv ulicy Św. Jana Nr. 1, dom 
W ej Parcńskiej, pierwszy od rynku 

1273 12 15

Skład Fortepianów
t  Kriiowit, przj i l .  Sławkowskiej pod 1 .16, II, piętru 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności z doooreih f o r t e p i K . i o w  i  p i a n i n  
z Dlerwśzorzednyoh i -b r ,l , po ':cnach 
bardM przystępnych, z kilkuletnią gwa 

lancją.
126 M .  H  a s z k i e w i c z .

|# to b y  m iał c° do prz pis^wi ■.! lob ja k 1 za 
l \  trudnien ie  dla ozłowi°L» w wieku, o;ca czieoi, 
który pragn ę w jałtikolwibk sposób zarobić na 
atrzym anie, niech się raozj zgłosić do aupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  przj ulicy Szewskiej.

L  o r u n r u  Z w i^ u w w e j  w  K i* 4 w w it:


